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Kraków 23 kwietnia
W  połowie roku zesz łeg o  Ojciec G aga­

ryn ze Zgromadzenia Jezusow ego w ydał 
broszurę pod napisem: „C zy R osya będzie 
kato lick ą , w której traktował rzecz o po­
łączeniu kościoła W schodniego z kościołem  
Rzymskim czyli o pojednaniu się schyzmy 
z Kościołem . Broszura ta ukazała^ się w chwili 
gdy zapowiadano różne w Rosyi zajść ma­
jące reformy i nabyła pewnego w Europie 
rozgłosu. Korespondenci nasi kilkakrotnie o 
niej wspominali. Poświęciliśmy też obszerne­
mu jej rozbiorowi artykuł zamieszczony w ze­
szycie wrześniowym miesięcznego Dodatku 
d o  Czasu, gdzie czytelnicy liczne także w y­
jątki x broszury znaleźli. D o tego rozbioru 
odwołać się dziś musimy.

Oświadczyliśmy w nim, że sprawa poje­
dnania się schyzmy z K ościołem  nie może 
być dla żadnego katolika obojętny, że poje­
dnania tego każdy gorąco pragnąć musi, ja ­
ko wielkiego dla religii tryumfu i wielkiej 
pociechy, a dla ca łego  świata korzyści. 
W szak że  do pow yższego oświadczenia do­
daliśmy otwarcie, że zgadzając się zupełnie 
co do tej dążności z sz. autorem broszury, 
nie możemy przystać na wszystkie jego  ro­
zumowania, zw łaszcza  na dowody history­
czne które staw iał i wnioski polityczne jakie 
z nich w yciągał. Zauważaliśmy, że  O. G aga-  
ryn zbyt lekko traktował najważniejszy akt 
w  tej sprawie to jest unię z r. 1 5 9 6 , że hie 
oddał sprawiedliwości dawnej Polsce co do 
u s łu g  jakie K ościołow i przyniosła, że przyto­
czone przez n ieg o  fa k ta  h is to ry c z n e  były  
m ylne, a wnioski na polu politycznem nie­
bezpieczne i wątpliwe. Jeżeliśm y się głębiej 
nie zapuszczali w krytykę historyczny, jeże­
liśmy niepolemizowali i ograniczyli się na 
oględnem lubo szczerem wypowiedzeniu na­
szego zdania, pochodziło to ztyd: naprzód 
żeśm y prze.lewszystkiem mieli na względzie 
kwestyę religijny, i niechcieliśmy jej przeno­
sić na pole historyczne ani polityczne, gdzie- 
by zdaniem naszem na trudności tylko a nie 
na ułatwienia natrafić m usia ła; powtóre, że 
nie podejrzy wajyc ani na chwilę dobrej wiary 
autora, kładliśm y niesprawiedliwość przeszło­
ści naszej wyrzydzony i b łędy historyczne 
przezeń popełnione na karb nieuwagi, dajy- 
cej się Choć w części w ytłóm aczyć stano­
wiskiem autora jako Rosyanina, piszycego

aĘŚĆ LITEMCKO-AKTYSnOTi.
w s p o m n i e n i e

Z ŻYCIA

(Ciąg d»l**y)- 
Jeżeli Niemcewicz śmiłd dopuszczać si? .*ar,tów * 88‘ 

mepo groźnego Wielkiego Ks;ęd» , htwo s ę  domyśleć, 
łe  kaidy mógł siq stać ich przedmiotem, i je zno­
sił prz*z uszanowanie dla cnotliwego, acz me t  - 
to samowolnego starca. Znosiła je 8811,8 P® . 
sławowa Potocka, z którą łączyła go _dawna i <cz a 
przyjaźń, i dla którćj stałe przywiązanie i czesc y- 
znawał i okazywał. Niemcewicz zajmował w " 8 „  ’ 
wie mieszkanie w oficynie pałacu Potockich na M  - 
kowskićm Przedmieściu. Lecz w tym właśnie czasie 
nabył pod Natolinem posiadłość Roskoss zwaną, którą 
przezwał Ursynowem. Tam się na lato sadowił, tam 
przebywał, odwiedzając jednak często stolicę. Razu je­
dnego pani Stanisławowa zaprasza się do niego na o- 
biad. Nieprzygotowanemu na przyjęcie gościa nie do­
gadzało to oświadczenie, tćm więcej, że przybywszy 
z Ursynowa do Warszawy, chciał tam cały dzień za­
bawić. Nie śmiał jednak wymówić się od przyjęcia i 
tylko żądał miejsca w powozie pani Potockićj niemając 
swego własnego. Pani Stanisławowa Potocka była to 
rani poważna, niezmiernie baczna na wszystkie wzglę­
dy przyzwoitości, strzegąca polnie w najdrobniejszych 
nawet szczegółach swojći godności, była ona dawną fran­
cuską Duszezą lub Markizą, i wyobrażała la grande 
dame ubiegłych burbońskich czasów. Zajeżdża kareta

głównie dla Rosyan i to prawosławnego w y­
znania. To stanowisko O. Gagaryna ciągle 
mieliśmy na oku w rozbiorze jego broszury: 
takie też a nie innć b y ły  powody naszej o -  
ględności.

Dziennik francuski V TJnivers w numerach 
z 9go  i lO go stycznia r. b. zam ieścił arty­
kuł wyjęty z pisma miesięcznego wychodzą­
cego w Poznaniu i poparł go swemi uwa­
gami, dodając przez to większej jeszcze w a­
gi i rozgłosu  zarzutom zawartym w tym ar­
tykule przeciw broszurze O. Gagaryna. 
W  numerze z 2 0 g o  stycznia PUnivers za­
m ieścił odpowiedź O. Gagaryna na artykuł 
pisma poznańskiego, poprzedzając j |  znów 
uwagami, które się wyraźnie oświadczają za 
opiniami w artykule wyrażonemi. Czytaliśmy 
więc i artykuł i odpowiedź. W  pierwszym  
silnie wrytknięta jest niesprawiedliwość w y­
rządzona w broszurze z przeszłości naszej i 
sprostowane błędy historyczne. W  odpowie­
dzi O. Gagaryn nieodrnienił zdania co do 
lekceważenia usług oddanych kościołowi przez 
Polskę katolick|, a błędy historyczne poparł 
nowemi błędami. D od ał atoli oświadczenie: 
„że nie m iał zamiaru i niechciał ubliżyć na­
rodowości polskiej, (o  czem niew|tpiliśm y ani 
chwili i dot|d  niew |tpim y); że nawet m ógł­
by przypuścić, iż się pomylił, gdyby ogól-, 
na opinia polska była  przeciw broszurze je­
go powstała, ale że w innych organach tej 
opinii doznał tyle przychylności w krytyce i 
sy  ni paty i, iź  s |d z ić  musi, że z jednem tylko
odcieniem tej opinii ma do walczenia". W y ­
r a z y  te s to s o w a ć  s ię  m ogę. ty lk o  do  n a s z e ­
g o  pisma, czyli do artykułu w Dodatku do 
Czasu , bo lubo sz. autor wiele ma illuzyj, 
nie może jednak łudzić się do tego stopnia, 
aby s |d z ić , że dziennikom wychodz|cym  
w Królestwie Polskiem wolno było rozbie­
rać przedmiot o pojednaniu się schizmy z K o­
ściołem. W  żadnem zaś innem piśmie w y -  
chodz|cem po polsku w G alicyi, niewidzie- 
liśmy rozbioru rzeczonej broszury.

Pomimo tego mylnego o nas zdania za­
chowaliśmy z chęci| milczenie, s |d z |c ,  że 
polemika skończona. A ż  tu f  Univers w nu­
merze z 2 0 g o  b. m ., przynosi nam dzisiaj 
nowy artykuł z tego samego poznańskiego 
wyjęty pisma, który może w yw ołać n o w | 
odpowiedz O. Gagaryna. N ie powinniśmy 
więc zostawiać w błędzie szan. autora, aby

czttrema terantowanerai końmi, któreroi zwykle jeździła. 
Dwaj lokaje otwierają drzwiczki i wsadzają swoją pa­
nią. Sadowi się koło nićj Niemcewicz. Zaledwie wyje­
chano z dtiedsińca pałacowego, czuje pani Stanisławo­
wa, że się coś pod jćj nogami rusza; J«dą dniej, po­
ruszenie większe, posuwa pani wojewodzina nogę, cos 
kwiczy, — mając wzrok słaby i używając lorynetii, 
przykłada ją  do oczów i przypatruje się cO za stwo­
rzenie w worku ukryte rusza się i odzywa pod jej no­
gami. Kwiczenie coraz wyraźniejsze. „Co to jestjia- 
oie Niemcewiczu 1“ pyta pani Stanisławowa. „Tom e 
odpowiada Ursyn i rozmową zwraca pytającej uwagę 
n8 inne przedmioty. Lecz owe ukryte zwierzątko i co­
fa* silniój porusza się i odzywa się głośnićj. Lo to 
jest? pytam —  powtarza pani Stanisławowa z powagą 
sobie właściwą. „To nic — odpowiada Ursyn to 
„tylko prosie w worku, zaprosiłaś mi się pam f 8 °* 
„biad nieuprzedziwszy mię, nie miałem co dać jeże, po­
szedłem  na targ, kupiłem prosie, i to zawieść muszę 
„do mojćj ubogićj kuchni.*— „Ah, e’est un P*u “ Op 
„fort!* Zawołała ze zgrozą wojewodzina, pr**c'e* 
musiała i ten żart przebaczyć staremu prsyj»yiel°w* 
z całą Swoją powagą, dostojnością i pańskością, w a- 
recie czterokonnćj przewieść prosie z Warszawy do Ur­
synowa.

Rozum na to częstokroć służy człowiekowi, ażeby 
i to co niezupełnie mądre u niego za rozumne ucno- 
dzlło. Dowcip Niemcewicza tak był powszechnie zim­
ny i uznany, ie  często żart lub słowo jakie, któreby 
przez kogo innego wyneczone przeszło niepostrzesone 
lub uważane było za błache i płaskie, w ustaeh jego 
stawało się dowcipnśm i zabawnćm. Nie można prze­
cież zataić, ie  umysł jego, acz bystry, uzdatniony, po 
wielu względami znakomity, miał takie pewien charakter

w drugiej odpowiedzi nie u ży ł tego sam ego  
argumentu, s |d z |c ,  że zaw sze tylko z je­
dnym odcieniem opinii ma do walczenia. 0 -  
świadczamy więc powtórnie, że przychylność 
i sympatya w naszym artykule, ś c i |g a ły  się 
tylko do sprawy pojednania schizmy z K o­
ściołem , sprawy drogiej dla każdego kato­
lika, bez względu na pochodzenie; ale nie 
odnosiły się bynajmniej do wszystkich rozu­
mowań zawartych w broszurze, a tern mniej 
jeszcze odnosić się m ogły  do pominięcia 
w niej usług oddanych katolicyzmowi przez 
daw n | Polskę nad których pominięciem ubo­
lewaliśmy, jak niemniej do błędów  history­
cznych nie na korzyść w  ogóle naszej prze­
sz ło śc i, i sprostowania w ym agaj|cych. Omy­
lił się przeto i bardzo O. Gagaryn w oce­
nieniu naszej oględności co może mu s łu ­
żyć za dowód, że omylić się  może. Jeżeli 
więc to tylko wstrzymywało go od uzna­
nia , że b y ł niesprawiedliwym dla Polski ka­
tolickiej, śm iało odwołać to m oże, lub za­
niechać całkiem dyskusyi, co byłoby dla 
niego łatwiejszem  a korzystniejszem j szcze  
podobno dla sprawy, której być rzecznikiem 
w z i |ł  sobie za chlubny obowi|zek. W  każ­
dym razie, możemy go jak najsumienniej za­
pewnić, iż nie znamy nikogo ani nie s ły s z e ­
liśmy o nikim, któregoby owa niesprawie­
dliwość w yrz|dzona historyi i katolicyzmo­
wi w Poisce nie była boleśnie dotknęła, 
z w ła szcza , iż w y sz ła  od katolickiego księ­
dza i na polu pojednania się schizmy z K o­
ściołem .

Ż y c z y l i b y ś m y  s o b ie ,  a b y  to  n a s z e  w y z n a ­
ni e d o s z ło  sz . a u to ra  zan im  w eźm ie  p o s ta ­
now ien ie  p ro w a d z e n ia  d a lsz e j polem iki. M a ­
m y  n a w e t n ie ja k | te g o  n a d z ie ję , bo m ięd zy  
u m ieszczen iem  p ie rw s z e g o  a r ty k u łu  w  Uni- 
werze a  o d p o w ie d z i | O . G a g a r y n a  u p ły n ę ­
ł o  dni d z ie s ięć . B |d ź  co  b |d ź ,  j e s t  to  n a sz e  
p ie rw sz e  i o s ta tn ie  s ło w o  w  tym  sp o rz e .

K orespondencja  Czasu.
L w ó w  20 kwietnia.

(f. n.) Korespondencya z Bochni ( literą K. znaczona) 
o towarzystwie kredytowem wzbudziła tu wiele zajęcia. 
Bardto wiele trafnych uwag i gruntownych wyjaśnień 
dowodzi, że szanowny korespondent jest bardzo dokła­
dnie obeznany z wewnętrznym składem i działaniem 
towarzystwa. Otwartość a przytem oględność z jaką 
czyni towarzystwu niektóre zarzuty, winnych ustępach 
znowu broni tego zakładu świadczy o szlachetnem pra­

wdziwie obywatelskiem poczuwaniu się do zaradzania 
powszechnym naszego krąju cierpieniom, jeżeli nie czy­
nem to przynajmniej słowem.

Właśnie gdy ten numer C tasu  nadszedł słyszałem 
liczne skargi na instytut kredytowy i przeciwn e znowu 
wiele pochwał. Takich rzeczy nie wypada przemilczać, 
bo dotykąją najważniejszych interesów. Skargi te wre­
szcie dają głównie czuć potrzebę niektórych zmian 
w organizacyi i postępowaniu, a raczej regulaminie to­
warzystwa, nie tyczą się dyrekcyi lub innych członków 
zakładu. Oto najgłówniąjszą jest skargą, że towarzy­
stwo przyjmuje zbyt małą podstawę przy dawaniu po­
życzek na hipotekę. Podług zwykłego wymiaru bowiem 
daje towarzystwo zaledwie szóstą albo ósmą część 
rzeczywistej wartości hipotek na pożyczki. Jest podo­
bno już plan rozszerzenia tćj miary aż do połowy war­
tości. Jeżeli ta zmiana rychło do skutku przyjdzie, za- 
pobieży się wielkiemu złemu.

Drugi zarzut czynią towarzystwu, ie  długo trzeba 
czekać na rozstrzygnienie podań o pożyczki. Przyczyną 
tego jest zapewne regulamin towarzystwa. Trzeci wre­
szcie zarzut, ie  towarzystwo bardzo mało udziela po­
życzek, gdyż ilość takowych przewyższa bardzo nie­
znacznie dochód z prowizyi od już wydanych pożyczek. 
Nie śmiem rozsądzać czy usunięcie tego zarzutu zale­
ży od towarzystwa lub dyrekcyi czy polega na innych 
przeszkodach. Wszelako najważniejszą na wszystkie te 
zarzuty odpowiedzią jest uwaga korespondenta z Bo­
chni, ie  od r. 1846 nie było walnego zgromedzenia 
członków towarzystwa. Zdaje się, de takie zgromadze­
nie mogłoby poczynić stanowcze kroki do usunięcia 
wytkniętych tu i może innych niewiadomych powsze­
chnie przeszkód do ułatwienia towarzystwu dzielniej­
szego wpływu na dobro krąju.

Podałem owe zarzuty krążące w publiczności jako 
szczery fakt Zwracam jeszcze uwagę na to, że potrze­
ba obrotowych kapitałów w obec oszczędności naszych 
zakładów hipotecznych (bo i kasa oszczędności należy tu) 
w wydawaniu pożyczek, znagla wiele osób do korzystania 
z wielki^ łatwości w tej rzeczy banku hipotecznego wiedeń- 
skigo. Wiem przykłady świadczące: ie  bank ten poży­
cza do poIowy wartości hipoteki, t e  załatwia podania o 
pożyczki w przeciągu kilku dni, że chociaż pobiera 
wyższą prowizyą, pożycza na krótszy czas i żąda spła­
ty kapitału, to przecież bardzo łatwym jest w układach 
o dłuższe termina o podział na raty i przez ulgi w spła­
cie kapitału. Nie można wprawdzie pochwalać skwa- 
pliwości z jaką niektórzy się garną do tego banku, bo 
bardzo trafnie to powiedział mój szanowny kolega z Bo­
chni, iż niepotrzebujemy się ubiegać o napływ obcych 
kapitałów do kraju. Powiedział w duchu prawdziwego 
obywatela. Za kapitałami napłynęliby ich właściciele a 
dzisiejsi właściciele włości ujrzeliby się przy ladajakiej 
nieakuratności wyzutemi ze swych mąjątków. Jednak 
jeżeli nie wejdą rychło w czyn polepszenia w urządze­
niu zaktodu kredytowego, wtedy nie pomogą żadne pa- 
tryoLczne uwegi korespondentów. Większej łatwości i 
szybkości w udzielaniu pożyczek głównie potrzeba.

Są inne potrzeby, lec* o tych innym razem. Dziś 
domagają się święta wielkanocne swego prawa w dzien­
niku. Muszę policzyć to, małomiejskim trybem, do o- 
sobliwości naszego miasta, ie  mamy trojaką Wielkanoc.

lekkości a nawet dtiecinnośei. Bądź skutkiem wieku 
późnego, bądź osobistości jego, to coby inni u*8*8 
za niegodne swojego zajęcia, jego zajmowało i Daw- 
ło. Niemcewicz był dzieckiem popsutćm towarzystwa 
stołecznego. Dziecie to , przesycone wszystłuemi roz­
rywkami i zabawami, któremi mu dogadzano, sam so­
bie najdziwniejsze wynajdywał i stwarzał- t a i ,  
zabawiał się naprzykład takiemi dziecmnemi żartami. 
Wystawiał sobie, że jest synem młodćj Kahksty R., 
którą bardzo oceniał i lubił, i nigdy jćj inaczej jak my 
dear Maman nie nazywał. Żoną jego była młoda, hoża 

malina Pelagia Mostowska (niedawno zmarła Ale­
ksandrowa Komarowa), ż  małżeństwa jego spłodzo­
ny był Józef Lipiński, wizytator szkół, tłumacz ekiog 
Wirgiliusza, który często w domu państwa Potockich 
Przebywał, a którego on upiną nazywał. Zacny ten 
człowiek, skromny, spokojnego charakteru, drobnćj po­
staci, przedstawiany był przez niego jako rozpustnik, 
•tracz, pijak, jako syn wyrodny, zatruwający życie ojca 
i matki, to jest jego i relagu Mostowskiej. Razu jednego, 
gdy ten oddalił się chwilowo z Warszawy, napisał do 
niego list i pocztą przesłał z podpisem: A Monsieur 
Hercule Lipiński, mon trfes cher flis. Nadane imie Her­
kulesa tak szczupłemu wzrostem Lipińskiemu niezmier­
nie go bawiło. On sam przedstawiał się jako mąż nie­
wierny. pałający miłością dla najmłodszej córki pań­
stwa Zamojskich, dzisiejszej P8ni E'izy Brzozowskiej. 
Te żartobliwe pomysły ciągle go rozrywały, mówił o 
nich często, opisywał je prozą i wierszem. Dzieci dro­
bne, szczególniej należące do rodzin, z któremi łączył" 
go Przyjaźń lubił i bawił się niemi, lecz x niemi na- 
nawet dozwalał sobie żartów mniej właściwych. Dzi­
wić się przychodzi jak człowiek tego wieku i tąj po­
wagi mógł się takiemi fraszkami zabawiać- L e« *«

go wszyscy kochali, czcili, szanowali i bali się, więc 
mu wsuystko uehodziło.

Niemcewics dożył późny i najszczęśliwszy starości 
aż do r. 1831, to jest aż do oddalenia się z kraju, w któ­
rym pędził najprzyjemniejsze życie. Otoczony ozcią, u- 
szanowaniem, używał zarazem swojej wzięteści i chwa­
ty literackiej, której mu nikt nie śmiał przeczyć. Nie 
miał on dostatków, lecz miał swobodne i niezależne po­
łożenie, a będąc umiarkowanym w ż ą d z a c h  był od in­
nych bogatszym. Jako sekretarz senatu pobierał prze­
szło 10,000 złp. rocznej pensyi. W domu pani £>tam- 
sławowćj Potockiej był jakby domownikiem, a raczej 
despotą domu. We wszystkich innych 
rodzinach i domach był pożądanym, *®Pr* y®- Wszę­
dzie mu dogadzano i o jego d0b/ * j o  Z On ■
Gdy nadchodził dzień H °  S ’ i C,,85Al
się coroczr ie długi szereg S i a d ó w ,  na cześc jego da­
wanych, które on chętnie pr yj \  ‘ ^to był
z nim kiedy na obiad zaproszony, powinien był się sta- 
wić najakuratniej «« godzinę naznaczoną, j 8ieu nie 
chciał ściągnąć «« siebw jego przycinków i gniewu. Gdy 
był głodnym, j *  Polftk> gniewał się i nie-

O p ó ź n i e n i e  więc gościa na obiad lub gospodarza z o- 
biadem, przewinienie, które prawie
n» r ó w n i  z pnhtycznemi przestępstwami gromił. Panna 
T. K. gdy M 8 młodsza i jeszcze piękna, zwykle opó­
źniała się z przybyciem. Na nią więc napisał swoją po­
wieść pod tytułem Panna Guzdralska. Kasztelan Ko­
chanowski, znany z swego roztargnienia, także niepil- 
nowat nigdy godtmy naznaczonćj. Razu jednego, gdy 
opóźniono się z obiadem, pyta na kogo czekają. Gdy się 
dowiedział ze na Kochanowskiego,—  „Spotkałem go tu 
idąc, rzekł Ursyn—  „prosił mię ażebym przestrzegł,
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Duio jest miast, zwłaszcza polskich z ludnością dwo­
jakiego zakonu, duio takie z ludnością chrześciańską, 
ale dwojakiego kalendarza. Lecz mało gdzie roąją te 
różnice obrządkowe i religijne ta* licznych reprezentan­
tów jak w naszym polsko-rusko-żydowskićm Lwowie. 
Tego roku wypadły te święta tak blisko siebie, ieśmy 
prawie cały tydzień świąt mieli, i to oddziaływało na 
wszystkich, bo nie tylko postępowi chrześcianie zwie­
dzali synagogę, ale widziałem postępowych iydów o- 
glądąjąeych grób Zbawiciela. Wielki tydzień odznaczył 
sig kazaniami, składkami na ubogich, wreszcie muzyką 
instrumentalną w kościołach rzymsko-katolickich, wo 
kalną zaś w greckich.

Po wielkim tygodniu naszym, nąjwłaściwićj nasze 
święcone, a zwłaszcza we Lwowie obchodzi niejedna 
rodzina podług obydwóch kalendariów. Wszystkie więc 
korzyści święconego podwajają się, owe zgody dawnych 
nieprzyjaciół, wyjaśnienia nieporozumień, prostowania 
krzywych zdań itp.

Gdyby nie święcone nie byłbym w stanie donieść 
wam, ie pogłoska o komitecie teatralnym jakoby zde­
cydował zatrzymanie p. Chełchowskiego przy dyrekcyi 
była mylną. Przy święconem są ludzie łaskawsi i nie- 
czekają na to, by ich korespondent prosił o wiadomość, 
na której rozgłaszaniu więcój im samym zależy niż 
temu biednemu stworzeniu co od instytutu kredytowego 
8kacze do święconych jaj. Więc doszło mnie przez 
trzecie czy czwarte usta, że komitet decydując stano­
wczo zrobił sprawozdanie, które ma być drukowane, 
prócz tego poradził administracyi postanowienie dyre­
ktora artystycznego, o którego potrzebie przed rokiem 
wam pisałem. Jestto rada praktyczna, ale nie wiem czy 
będzie wykonaną. Zaprzątnąłem was jeszcze raz tą 
rzeczą, bo wiem, że ktoś dbały o reputacyę Czasu  i 
jego korespondentów chce tę rzecz prostować w podej- 
rzanćj rubryce jednego z dość dobrze zresztą reputo- 
wanych dzienników jakoby nierozumiał różnicy między 
wiadomością o pogłosce, a doniesieniem faktu.

W i e d e ń  21 kwietnia.
»  Chwila wyjazdu NN. Państw do Węgier zbliża się. 

Czy poprzedzoną zostanie ogłoszeniem ważnych praw 
ogólnych, których cała monarchia oczekiye, niewiadomo. 
Niektóre z nich, jak prawo o wolności przemysłowej i 
o zniesieniu lichwy mają być od dawna wykończonemi. 
O potrzebie ich rychłego ogłoszenia, rząd jest przeko­
nanym dostatecznie. Oba sięgąją bezpośrednio, lub po-! 
średnio wgłąb stosunków całej ludności. Zwłoka prze­
to nie może być długą. Co do innych, jak prawo gmin­
ne i prawo o urządzeniu reprezentacyj prowincyonalnych, 
ważności takowych nikt również nie zaprzecza, lecz 
mogą i zapewne muszą być wielkie trudności w ich 
zupełnem wykończeniu. Stosunki obecne rozmaitych pro- 
wincyj, pod względem gminnych urządzeń i zwyczajów 
tak są różne i zawikłane; a prawo ma być jednem i 
zarówno obowiązującem wszystkie kraje koronne. Za­
sada ogólna czerpaną jes t, o ile wiadomo, w źródłach 
prawodawstwa germańskiego, a zatem w wyborach do 
potrzeb miejscowych i do kierujących widoków rządu 
musi być zastósowaną. Ztąd łatwo pojąć jak głębo­
kiego i wszechstronnego wymaga wszystkich szczegó­
łów rozbioru, praca to długa i mozolna. Wszakże 
czas i potrzeba naglą, i oczekiwaniom w tćj mierze stać 
się nareszcie zadość może. Prawo gminne jest jeszcze 
podobno w biórach ministeryalnych, lecz przeszło już 
przez radę państwa, a następnie może pójść niebawem 
do potwierdzenia cesarskiego. Ogłoszenie tych praw 
w czasie podróży NN. Państwa, byłoby podwójnem dla 
całćj Austryi dobrodziejstwem.

Przygotowania do tój podróży są wielkie. Arystokra- 
cya węgierska chce wystąpić z przepychem odpowie­
dnim swojej zamożności i historycznym swym wspo­
mnieniom. W Peszcie przy wylądowaniu NN. Państwa 
oczekiwać będzie na ich przyjęcie czoło ludności wę­
gierskiej. Obstalunki powozów, ubiorów i rozmaitych 
przyrządzeń, są ogromne tak w Wiedniu, jak w Pary- 
iu  i Londynie. Damy przyjmą NN. Państwo w powo­
zach, mężczyźni konno w strojach narodowych, lub u- 
niformach odpowiednich. Arcyksiąie Albrecht wyj

w tych dniach. Jest nadzieja, że Cesarz słusznym o- 
czekiwaniom tej prowincyi zadość uczyni. Wszystkie 
chwile N. Pana są poświęcone teraz tej pracy.

Świat wiedeński po odjeździe NN. Państwa znacznie 
się zmieni. Wysokie rodziny węgierskie tu zamieszkałe 
i mnóstwo urzędników dworskich udadzą się do Pesztu. 
Cała rodzina kks. Lobkowitz wyjechała do Pragi na 
zaślubiny syna. Prater dotąd bardzo świetny. W po­
wozach pokazie się pewien rodzaj wystawności. Li­
czba koni wierzchowych prawdziwie pięknych coraz 
większa. N. Pani jest praw.e codzień na tćj przechadz­
ce w powozie. Arcyks. Elżbieta prawie zawste konno. 
Damy pierwszego tonu przyjęły zupełnie tę modę.

j Poznań 20 kwietnia.
Dawno już nie pamiętłmy tak pięknych święt Wiel­

kanocnych, jak były obecne. Najpiękniejsza nieomal le­
tnia pogoda, towarzyszyła radosnćj uroczystości Zmar­
twychwstania Pańzkiego. Uprzyjemniało to zebranie ro­
dzinne, zwykle w kraju naszym, na te święta nąjliczniej- 
sze, najmilsze, bo gdzież szczęścia zaczerpnąć, użyć, 
jeżeli nie w kółku rodzinnego grona.

Kwesta wielko - piątkowa, ptiy odwiedzaniu Grobu 
Pańskiego na różne dobroczynne cele, nie przyniosła 
pożądanych owoców. Nąjwięcćj jeszcze zebrano u Sióstr 
Miłosierdzia, gdzie młoda hrabina Janowa Dzialyńska 
rozpoczęła nieomal życie swe śród nas, zachodem o- 
koło otarcia łez biednych. W innych kościołach o rezul­
tacie mówić nie warto. Wiemy, że w jednym z najwa­
żniejszych kościołów, Dama zbierająca po długiem sie­
dzeniu przy drzwiach kościelny h 3 złote polskie uzbie­
rała. Dziwnem to, że w Księstwie, gdzie jest i zwy- 
cząj i dobra wola do składek, kwesty w kościołach na 
passyj, zupełnie się nie udają. Ufamy jednak w Bogu, 
że się to odmieni, i że się w tym względzie nie bę­
dziemy tak smutnie odróżniać od reszty miast polskich.

W miąjsce pana radzcy Nordenpflicht ma przyjść do 
Poznania p. von Lebbin, który już kiedyś w niższym 
stopniu urzędował w Poznaniu.

Po potwierdzeniu królewskiem, akcyonaryusze banku 
prowincyonalnego Poznańskiego, wezwani zostali do 
wpłaty 15 procentów. Wpłynęło to na kurs dość już 
i tak niski, innych papierów publicznych. Wybraną tćż 
została tymczasowa rada zawiadowcza, tak że nieza­
długo bank ten czynności swe rozpocznie.

Z zakładów przemysłowych, w ordynacyi księcia Sul­
kowskiego, zakłada się młyn parowy, na bardzo wiel­
kie rozmiary. Jest to zwykle bardzo korzystna speku- 
lacyn, a w każdym razie znacznie się przyczynia do po­
dniesienia kraju.

Naczelny prezes robił w ciągu świątecznego tygodnia 
rozmaite wycieczki po krąju, dla rewizyj robót publi­
cznych, dróg żwirowych osuszenia bagien i innych, 
które na wielu punktach kraju są w b;egu. Ale chwi­
lowo wielkie one ciężary na prow incyą sprowadzają, 
bo wykonanie ich dzieje się z funduszów komunalnych, 
ze składek rozłożonych na mieszkańców, co dzieje się 
zwykle bardzo drogo. Zdaje się, że przejażdżka ta miała 
na celu, aby temu zapobiedz.

Około Wielkiej nocy odbywały się egi&mina dojrza­
łości, prawie w wszystkich gimnazyach. W protestan­
ckich jest to pora ukończenia i rozpoczęcia roku szkol­
ne ,o ; w katolickich, gdzie rok szkoln/ jest na św. Mi­
chał, składali tylko ci, którzy na św. Michał roku ze­
szłego nie byli w stanie egzaminu tego złożyć. Wiemy, 
że egzamna dojrzałości nowemi rozporządzeniami bar­
dzo obostrzone i utrudnione zostały. Przyznajemy, że 
w gimnazyach katolickich, tylko słabsi w naukach u- 
ciniowie, bo tacy, co już raz odsunięci byli, egzamin 
tą razą składali, musi przecież uderzyć fakt, że w gi­
mnazyach protestanckich wszyscy egzaminowani prze­
szli, w katolickich wszyscy egzaminowani przepadli.

Co się tyczy k< Ios’lnej fortuny, która została po hr. 
Grabowskim, pewniejsze sumy są teraz wiadome i zdąje 
się, że w dobrach i kapitałach 40 milionów złotych pol­
skich przyjdzie do podziału, między czworo pozosta­
łych jego dzieci. W kraju naszym jest to majątek ol­
brzymi. Nie był on dotąd produkcyjnym dla kraju, ale 
‘'“ i  samo zebranie i utrzymanie podobnćj f irtuny, w kraju

i w stosunkach naszych wielką jest zasługą, 
wielką cnotą obywatelską.

nieomal

B e r l i n  21 kwietnia, 
f  Minister handlu przedłożył wczoraj w imieniu rzą­

du obu Izbom sejmowym projekt do prawa zakazięą- 
cego czynienia wypłat zagranicznemi banknotami i in- 
nemi papierowemi pieniędzmi. Rząd uważa projekt do 
tego prawa za naglący, i w przekonaniu, że sejm go 
w tąj jeszcze sesyi uchwali, orzeka naprzód w art. 3, 
że prawo to staje się od Igo października obowięzują- 
cem. Na- przekraczających zalaz położona jest kara pie­
niężna do 50 talarów. Wymiana takich pieniędzy na pru­
skie w zwyczajnym obrocie interesów nie jest zakazana. 
Prawo to może być w drodze rozporządzenia króle­
wskiego dla pojedynczych części kraju zawieszona. 
W tejże drodze mogą być czynione wyjątki na korzyść 
takich zagranicznych not bankowych, względem obiegu 
których nastąpiła z obcemi rządami umowa. Motywa 
tego projektu do prawa, wyłożone przy wniesieniu go 
prr.ez p. ministra w Izbie poselskićj są następujące: 
Jest prawnym przepisem w Prusiech, że pieniądze pa­
pierowe, noty bankowe i wszelkie podobne papiery mo­
gą być tylko za dozwoleniem królewskiem wydawane. 
Jest to prerogatywa majestatu królewskiego, która pra­
wem z d. 7 czerwca 1833 r. bliżej je-t określoną. Rząd 
pruski z prawa tego rzadko korzystał, a gdy to czynił to 
z miarą i z oglądaniem się na papiery państwa i na 
kredyt kraju. Rozkazem gabinetowym z dnia 17 maja 
1846 roku upoważniony został bank królewski do wy­
puszczenia w obieg not w ilości 10 milionów talarów, 
która to ilość w skutku przystąpienia do banku ludzi 
prywatnych, mogła być wedle potrzeby za przyzwole­
niem rządu podwyższona, lecz nie wyźój jak do 21 
milionów. Dawano i prywatnym bankom tego rodzaju 
koncessye, ale zawsze pod słusznemi zastrzeżeniami. 
Większe rządy Związku celnego postępowały podobnie, 
albo całkiem koncesyj takowych odmawiały. Nie tak 
czyniły rządy państw mniejszych, powiększej części 
z Prusami graniczących. Powstałe u nich banki miały 
głównie nn widoku, noty swe w Prusiech puszczać 
w obieg, co się już ztąd pokazuje, że miejsca, w któ­
rych banki te zostały założone, nie mieszczą w sobie 
bynajmniej żywiołów do czynności bankowych. Temu 
złemu nie zapobiegało dostat-cznie prawo przed dwo­
ma laty wydane, które zakazało obiegu papierów za­
granicznych w sztukach niżćj 10 talarów. Napływ sztuk 
wyższych wartości był tem większy. Potrzeba zakaza­
nia ich obiegu całkowicie stała sig konieczną, aby kra­
jowcom nie dać powodu do zanoszenia słusznych skarg 
do rządu, że naraża ich na nieprzewidziane i niepowe­
towane straty. Rząd czuje surowość takowego prawa, 
ale wyjątki czynić było dla niego rzeczą trudną, chę­
tnie jednak z państwami Związku celnego wchodiić bę­
dzie co do przedmiotu tego w umowy.

Izba poselska przeszła następnie do obrad nad po­
jedynczymi artykułami projektu do prawa wniesionego 
przez p. Mathisa, 8 dotyczącego oswobodzenia prasy 
od niektórych surowości prawnych, które ją  oddają 
w ręce władz administracyjnych i policyjnych. Wnio­
skodawcy chodziło głównie o to, aby rządowi objęte 
było prawo odbierania w drodze administracyjnćj księ­
garzom, drukarzom itd., procederowej koncesyi. Orze­
kał to artykuł pierwszy wniesionego projektu. Artykuł 
ten jednak upadł większością 154 przeciwko 102 gło­
som. Z nim upadłaby była cała nażność prawa, gdyby 
następnie nie był przyjęty wniosek p. Wagenera, który 
odbieranie koncesyi czym zależnem od wyroku sądo­
wego i nie dozwala poprzedniego tejże zawieszenia ani 
wstrzymania pr cederu. Wniosek ten przeszedł jednak 
większością jednego głosu. Za nim było 126, przeci­
wko 125 głosów. Prawa i lewa itrom  z małemi wy­
jątkami głosowała wspólnie. Kilka innych artykułów 
przejdzie zapewne także, bo i prawa strona ma wtem 
interes, aby dla rozszerzania i bronienia opinij swych, 
nie zawsze zgodnych z wid kami rządu, m ała przyna­
leżną wolność.

Izba panów trudniła się w ostatniem posiedzeniu bud­
żetem i przyjęła kilka wniosków dążących do zapro­

wadzenia większćj oszczędności w wydatkach publi­
cznych. Obrady nad podwyższeniem podatku od soli, 
mają się jutro rozpocząć. Zdąje się, że projekt rządo­
wy upadnie.

K ra k ó w  21go kwietnia. Wikary w Myślenicach 
X. Józef Zieliński podarował obligacyę długu pań­
stwa na 20 złr. na założenie tamże szkoły żeńskiój.

Gminy Barwałd dolny i średni w powiecie i ob­
wodzie Wadowickim zobowiązały się na uposażenie 
szkoły trywialnej, gdzieby obowiązki nauczyciela i 
organisty połączone były, płacić rocznie 140 złr. 
m. k., wybudować swoim kosztem najpóźniój do d. 
Igo września 1859 stósowny dom na szkołę i na- 
leżytem opatrzyć go urządzeniem, dostarczyć na wła­
sny koszt corocznie 6 siągr drzewa miękkiego na o -  
pał szkoły i dostawić zapewnione przez tamecznego 
proboszcza X. Mikołaja Wątorskiego 2  sągi drzewa. 
Dochody organisty w tój parafii mogą być cenione 
na 42 złr. rocznie.

Na rzecz zatopionych zeszłorocznym wylewem 
Sanu gmin powiatu Rozwadowskiego nadeszły je­
szcze do c. k. Prezydyum rządu krajowego: od c. 
k. Prezydyum krajowego Bukowińskiego 53 złr. 12 
kr i od koniystorzaj biskupiego z Tarnowa 3 złr. 
8 kr. m. k. ___________

C. k. prezydent krajowy udzielił posadę akcesisty 
2ój ki. opróżnioną przy c. k. rządzie krajowym kan­
celiście urzędu powiatowego w Dobczycach Janowi 
Tarnawskiemu.

C. k. Prezydent krajowy udzielił opróżnioną po­
sadę nauczyciela przy głównój szkole w Kętach, 
nauczycielowi trywialnemu w Nagoszynie Janowi Ga­
jewskiemu.

C. k. komisya krajowa do spraw osobistych mię- 
szanych urzędów powiatowych w Krakowskim obrę­
bie rządowym wyznaczyła dwie opróżnione posady 
aktułryuszów powiatowych, koncypientowi u adwo­
kata Julianowi, Gutowskiemu i auskultantowi sądowe­
mu Feliksowi Hałacińsuiemu przeznaczając pierwsze­
go do c. k. urzędu powiatowego w Radłowie, dru­
giego w Krynicy.

W ied eń  22go kwietnia. J. C. K. Ap. Mość na­
dał rotmiatrzowi hr. Juliuszowi Szechenyi godność 
szambelańską, a radzcy dworu i prokuratorowi w W e- 
necyi Dr. Tosi w nagrodę długoletniój i wiernćj służ­
by, przenosząc go na stan spoczynku, order koro­
ny żelaznej 3ój klasy.

—  Wnioski przez Austryę uczynione pod wzglę­
dem zjednoczenia systemów celnych austryackiego i 
niemieckiego, są zdaniem pisma Auslrya, następują­
ce: Zbliżenie się taryfy celnój związku celnego do 
taryfy austryackiój, mianowicie pod względem towa­
rów przsdniejszych; jednakowa nomenklatura tary­
fowa i ten sam w jój układzie porządek; wspólne 
urzędy celne na głównych punktach handlowych dla 
oclenia tam towarów przeznaczonych z jednego do 
drugiego obrębu celnego i wyekspedyowania ich na 
miejsce; nakoniec ułatwienie dla handlu przewozo­
wego i zniżenia niektórych ceł.

— Allg. Augs. Ztg donosi, że N. Pan nakazał 
aby dwom córkom straconego w r. 1849 przywódz- 
cy powstania w Węgrzech Ernesta Kiss wypłaco­
no z dochodów zabranego na skarb majątku jego 
16,000 złr.

—  Mianowani pułkownikami podpułkownicy: Frano. 
kaw. John z jlnego sztabu kwatermistrzostwa, do- 
wódzcą Igo pułku piechoty J. C. Mości; Jan Dor- 
ninger de Dornstrauch dowódzcą p. 17go piech. lin. 
księcia Hohenlohe; Karol Schulz dowódscą p. 24go 
p. 1. bar. Reischacha; bar. Ludwik Pir t de Bihain 
drugim pułkownikiem 25go p. p. I. Wochera; Aleks. 
Samoly de Szek dowódzcą 39go p. p. 1. Dom Mi- 
guela; Karol Manger de Kirchsberg z 28go p. Be- 
nedeka, dowódzcą 43go p. p. I. bar. Alemanna; Ka­
rol Kaim de Kaimthal z 45go p. Arcyks. Zygmunta, 
dowódzcą 44go p. p. 1. Arcyks. Albrechta; w bata-

że na obiedzie być nie może.* — Dają więc do stołu. 
Wśród obiadu przybywa Kochanowski, dowiadiye się 
o zmyślonej powieści Ursyna i na połowie obiadu po­
przestać musi. ,

Roku 1828 w dzień jego imienin, przygotowała mu 
pani Stanisławowa niespodziewaną przyjemność. Było 
to po wyjściu na świat jego romansu Jan % Tenczyna, 
w którym w sposób zajmujący opmal u« tę  na dworze 
Zygmunta Augusta wyprawioną i wsrod niój nąjinako- 
mitszych owego czasu męzów prze stawił. Niemcewicz 
w dzień swego święta zapruszoiiy przez parną Stani­
sławowa Drzvbvwa na obiadową godzinę, lecz gdy me 
S l  osób_do
w asię , niecierpliwi, skarży s i |  ż« , . - ■ w L g° 
imienia tak mało dla niego m aił g ? nv a( 
otwierają się podwoje, wchodzi prowi#dzo y p g 
spodynię cały orszak, a w nim wszystki ^ ^ . Q
biorach właściwych, które w uczcie romans J g 
umieścił. Był więc i Zygmunt August i piękna oaroa 
którą przedstawiała piękniejsza od m$j, a strojna 
wszystkie diamenty matki Natalia Potocka. Była i * - 
Iowa Bona w osobie pani Rozalii Rzewuskiej, i 
wa Izabella, którą pani Wąsowiczowa odegrała. y 0ł 
zaprasza Niemcewicza na ucztę. Siadają do stołu. Wtem 
powstaje Rej z Nagłowic, to jest Osiński, i swoim 
dźwięcznym głosem, wierszem, który ułożył, a którego 
prawdziwy Rej byłby się pewnie nie zaparł, wita sole­
nizanta i składa mu tyczenia miłości i czci powszechnej. 
Uradował się stary U rsyn, rozpłakał z radości i po raz 
pierwszy przebaczył, te  sig spóźniono z obiadem.

(Dokończenie nastąpi).

0 ZBIORACH NAUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
śp . Gwalbkrta  P awlikowskiego 

z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w e  L w o w i e .

b. Szkoła polska czyli rytownicy polscy.
(  Dalszy ciąg.)

Hooghe Roman (de) malarz i rytownik w XVII wieku, 
musiał bezwątpienia jakiś czas przesiadywać w Polsce, 
zważywszy wielką ilość rycin jego poświęconych rze­
czom polskim. Rytował je z własnych pomysłów, bo na 
iadnćj z nich nie ma wyrażonego malarza lub rytowni­
ka; a wszystko tak w nich tchnie duchem polskim, czy 
to uwzględnisz twarze, stroje i ruch osób, czy układ 
okolic, że niepodobna o jego pobycie w Polsce powąt­
piewać. Jan III miał mu nadać w r. 1675 szlachectwo 
Polskie, w  oddziale szkoły jest jedna tylko rycina jego 
- r ^ a c a  w sposób alegoryczny tryumfalny pochód 
, J Po zwycięstwach, które mu drogę do tronu u- 

lewei stronie część zamku krakowskiego 
L I l n l tt0t!‘ i popiersia królów; na balkonie u- 
miaszczonyrn nad bramą królowa w towarzystwie dam
1 o t? . stftny królestwa i alegoryczne osoby, 
witają króla Jadącego na koniu pod baldachinem. Za 
królem przechodzą z gór prł6l bramę tryumfalną tłumy 
wojsk I Jeńców. Rycina ta poświęcona królowi i wyda­
na 1675 r.

Blachę do tój ryciny przerobiono póżnińj o tyle je­
dynie, że dano inny napis i posadzono na koniu Józefa 
I cesarza, zamiast Jana III, a resztą nic niezmieniwszy, 
nazwano to tryumfalnym pochodem Józefa I i poświęco­
no mu rycinę.

John Fryderyk, należący do najlepszych rytowników 
bieżącego wieku, urodził się w Marienburgu, w Prusiech 
polskich, kształcił się my przód na inżyniera, lecz zmu­

szony następnie oddać się kupiectwu, wysłany był do 
Anglii, gdzie wyuczywszy się rytownictwa, wrócił do 
Warszawy, z kąd póżiiój z polecenia króla Stanisława 
Augusta do Wiednia wyjechał, gdzie aż do 1832 sztu­
kę swą z największą sławą wykonywał. Roboty jego 
czy to w manierze punktowanej, czy w innej, tak na 
miedzi jak nastali, celują pięknością i szczególną deli- 
likatnością rylca. Od 1816 do 1832 r. dostarczał do 
almanachu pod napisem .Aglaja* corpcznie 6 rycin, 
według obrarów nąjpierwszych mistrzów. Rycin j»go 
znąjduje się razem w tym oddziale 684, międiy które- 
mi atoli wiele waryantów, ponieważ znajdują się tu 
wszelkie odciski przed napis®111 (avant la lettre) i inne 
na próbę; przedmiotów zaś osobnych jest tylko 297. 
Zbiór ten rycin Johna jest niemal najkompletniejszy po­
nieważ brakuje w nim tylko 5 przedmiotów, a z tych 3 
należą do najpierwszych robot jego w Anglii, 1 z rycin 
robionych w Warszawie, * 1 z czasów późniejszych. 
Z pomiędzy tych wszystkich rycin jego wymienię nie­
które dotyczące rzeczy polskich, a szczególniej robione 
w Warszawie, które właśnie Nagler w swem dziele po­
minął. Szereg ten rozpoczyna:

Rycina historyczna pod napisem: „A Boleslao II liber- 
tati sua* Regnoque Paterno Albertus (?> Bohemiae resti- 
tutus.* Z rys. F. Smuglewicza ryt, w Warszawie (1790) 
(fol.) w dwu odciskach, a z tych jeden przed napisem.

Wizerunek króla Stanisława Augusta Poniatowskiego 
po pas z obr. Lampiego ryt. w Warszawie 1790 (fol.

Wizerunek P° Pas J*kóba Bułhakowa z rys. Carvella 
(rytowany w Warszawie 1791) (8 min.)

Allegorya na konstytucyą 3 mąja 1791. Po prawej 
między topolami biust Stanisława Augusta, na który 
polak wkłada w ieniee trzymając w prawćj ręcs wysoką

laskę z czapką ̂  wolności; w głębi widać lud idący d 
świątyni, za którą słońce wschodzi. Na podstawie bil 
stu napis: , Dzień 3 maja 1791. Przykład dla króló> 
i narodów* a niżej: Nunquam Libertas gratior ex ta t-  
Quam sub Rege Pio. Z rys. G. Jannascha ryt. w Wai 
sza wie 1791 (12). Drugi exemplars wyobraża to sam 
ale nie ma na nim dodatkowego napisu łacińskiego.

Inna allegorya na tęż konstytucyą- W kole demnen 
czworobok blady, a w nim mniejszy biały % różnem 
francuskie ni napisami odnoszęcemi się do tej konstytucy 
i wolności; dołem: „J. sculp. Sous Ie regne de Stanislai 
Auguste 1791-* (16 min.) Znajdujące się na około tó 
ryciny napisy ołówkiem, są własnoręczne króla Stani 
sława Augusta.

Inna alegorya na tę konstytucyą. Nad kulą ziemski 
unoszący się jeniusz sławy trzyma w lewśj ręce wstę 
gę z napisem: .Ustawa rządu i wolność 3 mąja 1791.' 
U dołu słowa: , Jam redit et Virgo, redeant Saturnii 
Regna.* z rys. G. Jannascha (12). Wszystkie te alego 
rye na konstytucyą 3 meja były robione według pomy 
słów Stanisław a Augusta i używane do tabakierek.

Popiersie mężczyzny pod napisem: .Stanisław Mała 
chowski Przyjaciel Ludu* z obratu Lampiego, rytowanj 
w Warszawie <91 (12). Drugi odcisk tój ryciny jes 
na atłasie.

Popiersie Michała Ossowskiego, a pod niem meda 
na czesc jego a z rozkazu Stanisława Augusta bity. Ry 
townny w Warszawie 1791 (12).

Wizerunek po pas Kazimierza księcia Sapiehy jene­
rała artyleryi litewskiej z rysunku Pilschmana, rotow 
w Warszawie 1791 (12). (D. c. n!)
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lionach strzeleckich, Ignacy Leippert, Józef Schnor- 
busch i Antoni Zsoldos. — Pułkownik Karol Adels- 
berger de Illingentbal dowódzca 21go p. p. I. bar. 
Reisch3cha mianowany pułkownikiem placu w Wie- 
driu; pułkownik Juliusz Dcmuth de Hantesburg z 44go 
P. p. 1. Arcyksięcia Albrechts, pułkownikiem placu 
w Pradze.— Przeniesieni na pensyę: pułkownik pla­
cu w Pradze Franc. Sachse de Rothenberg; pułk. i do­
wódzca 8go bat. atrzelców Rudolf Rotter, obaj z ho­
norowym charakterem jen. majorów; następnie puł­
kownik placu w Wiedniu Kozma Bohn i dowódzca 
43go p. p. 1. bar. Alemanna, pułkownik Sabin Mau­
ler de Eisenau, w tym samym charakterze.

— Jak donosiliśmy otwarcie wystawy gospodar­
czej w Wiedniu nastąpi 9 maja, i takowa trwać bę­
dzie do 17go włącznie. Wstęp za opłatą, a osobne 
opłaty przy wstępie na sale zebrań i w czasie loso­
wania; wynoszą one przy różnych okolicznościach 
od 20 kr. do 2 złr. 20 kr. Rozprzedanych będzie 
50,000 losów po 30 kr. i przedmioty za te pieniądze 
nabyte losowanemi będą. Liczba wystawiaczy wy­
nosi w ogóle 1300, z lyoh 150 wystawiaczy przed­
miotów tanich domowego użycia, 156 wystawiaczy 
krajowych machin i narzędzi, 49 zagranicznych; na­
rzędzi i machin jest blisko 2000, które w większej 
części będą próbowane.

— Walne zgromadzenie akcyonaryuszów kolei pół­
nocnej Cesarza Ferdynanda odbędzie się w Wiedniu 
20 maja, do którego przystęp będą mieli posiadacze 
akcyj wartających imiennie najmniej 10,000 złr. 
Przedmioty pod obrady i uchwały poddać się mąjące 
są następujące: sprawozdanie z czynności ubiegłych 
i zamknięcie rachunków zeszłorocznych, oznaczenie 
dywidendy za r. 1856 przedłużenie konsensu na ko­
lej zachodnio-galicyjską, przedstawienie do zebrania 
funduszów na pokrycie wydatków przyszłych, wybór 
na członków dyrekcyi na następny peryod.

Ni e mc y .
Podaliśmy już przed parą dniami treść obrad Izby 

niższój w Berlinie nad wnioskiem Mathisa dążącym 
do odebrania władzom administracyjnym prawa sta­
nowienia w rzeczach druki, a przeniesienia go wy­
łącznie na drogę sądową. Wniosek ten odrzucony 
został. Poprawka do Igo paragrafu jego przez Wa- 
genera wniesiona, zyskała tylko 1 głos większości 
na posiedzeniu w d«iu 20 b. m. Ponieważ jednak 
wniosek ten Wagenera nie był drukowany, przeto 
nazajutrz 2igo po jego wydrukowaniu przystąpiono 
powtórnie do głosowania, a że brakujący na tarn- 
tem posiedzeniu członkowie Izby, w znacznćj części 
przybyli, przeto stosunek się zmienił i za wnioskiem 
było 124, przeciw niemu 131. Wniosek przeto u- 
padł. Dalsze paragrafy wniosku Mathisa także się 
nie utrzymały, a następnie wnioskodawca resztę ich 
cofnął. Dep. Wagener chciał rhociaż cokolwiek u- 
fatować i uczynił wniosek, który natychmiast wy­
drukowano, następującego brzmienia: „Izba zechce 
Uchwalić: Zważywszy że t brady nad wnioskiem Ma­
thisa wykazały niewątpliwe wady postępowania 
w sprawach drukowych, zważywszy następnie, że 
stanowcze wszystkim wymaganiom odpowiednie u- 
chylenie tych wad uskutecznionem jedynie być mo­
że na drodze prawodawczej, a nakoniec, że się na­
leży spodziewać wkrótce początkowania w tej mie­
rze ze strony rządu, Izba przechodzi nad wnioskiem 
Mathisa do porządku dziennego.1* Wniosek ten zna­
czną większością przyjęty został, bo chciano cho­
ciaż tym sposobem wykazać ministerstwu, iż sto­
sunki drukowe wymagają uporządkowania i że nie 
powinny podpadać indywidualnemu ocenianiu poje­
dynczych urzędników władzy wykonawczój.

W ł o c h y .
Giornale di Roma z dnia 15 bm. pisze:
Zanoszono do Jego Świątobliwości Papieża różne 

podania o pozwolenie, aby duchowieństwo, korpora- 
cye duchowne i zakłady duchowne jeśliby sobie ży­
czyły, mogły kupować akcye na koleje żelazne rzym­
skie. O|0 :ec św. przyjął ochoc/.o te podania i wy­
dał z tego powodu następują ce pismo:

„Osobom duchownym wszelkiej kategoryi dozwala 
się zakupować akcye kolei centralnój Piusa, wedle 
ich woli, z dochodów posiadłości ich i prebend. Ró­
wnież klasztorom i innym zgromadzeniom ducho­
wnym dozwalu się kupować pomienione akcye, ale 
tylko z nadwyżki dochodów swoich jakieby wyni­
knęły z zarządu ich posiadłości."

Gai. Wiedeńska pisze z tego powodu, iż wiado­
mość ta posłuży na sprostowanie mylnych doniesień 
podawanych przez dzienniki, jakoby Papież nakła­
niał zakłady duchowne do brania udziału w ak- 
cyacli. Minister handlu i rv*bót publicznych me wy­
dał w tym przedmiocie okólnika do duchowieńs wp 
ale tylko do przełożonych władz po prowineyacn.

— Gubernator miasteczka rzymskiego Marino, na­
zwiskiem E. Giuliani zamordowany został, jak do­
nieśliśmy, przez tamecznego mieszkańca D. Capolet 
przez zemstę, i i  gubernator przyjaciół jego prze­
strzegał, aby z nim nie wdawali się, gdyż brat je­
go został stracony. Sagra Consults skazała morder­
cę na śmierć, a wyrok ten odczytany mu został 
w więzieniu lOgo b. m.

Hiszpania.
Według listów z Madrytu z d. 15go b. m. sytua- 

cya krBju była więcej niż kiedykolwiek naprężoną. 
Fakcya klerykalna jak brzmią doniesienia, miała chwi­
lę tę uważać za stanowczą do uderzenia ciosu, a 
spisek uknuty miał na celu wynieść do władz,y lu­
dzi, w których się stronnictwo to uosabia. Ministe- 
ryum zwietrzyło te plany i udaremniło j e dzięki 
odkryciom pewnego księdza, którego kazało zaare­
sztować. Liczne poczyniono aresztowania, a jenerał 
Urbistondo jeden z szefów stronnictwa absolutno-

klerykalnego, który mianowany był adjutantem kró 
la, w chwili zreorganizowania domu J. K. Mości przez 
gabinet obecny, miał porzucić swoję posadę. Inny 
fakt który się łączy z tem co powiedziane powyżój, 
jest zniknięcie prywatnój szkatułki księźnój Astu 
ryi. Mówią również, że się królowa znajduje w kło 
pocie pieniężnem. Dnia I5go obiegała pogłoska 
w Madrycie, że król ujechał bardzo rano do A- 
ranjuez.

Dzienniki hiszpańskie piszą o spisku karlistowskim, 
który miał wybuchnąć równocześnie w Madrycie i 
na prowincyi i przez władzę przytłumiony został. 
Ponieważ naczelnicy o których w dziennikach tych 
jest mowa nie mają żadnego rozgłosu, sądzićby mo­
żna, że zamiarem spisku było pozorami temi ma­
skować inne swe plany. Kuryer Madrycki donosi, 
że liozba osób aresztowanych wynosi 430 i że po­
między niemi znajdują się dwaj księża bardzo znani 
w stolicy: 0 0 . Ruis i Carnicer.

Czarnogóra.
List „od granicy czarnogórskiój**, zamieszczony 

w Triester Ztg maluje intrygi księcia Daniły przed­
siębrane w celu dostania pieniędzy i usiłuje wyka­
zać, iż ta chęć jest jedynym powodem zawichizeń, 
udanych sprzysiężeń, uwięzień i teroryzmu panują­
cego dziś w Czarnogórze. Obraz ten, jakkolwiek 
może w prawdziwem świetle przedstawia charakter 
księcia Daniły, jest widocznie stronniczy, przeista­
cza wypadki, ukrywa dość niezręcznie ich prawdzi­
we pobudki, zapiera udziału obcego i związków 
partyi przeciwnój księciu z konsulem rosyjskim. Cho­
ciaż niedawno w artykule wstępnym (patrz Czas 
z 9go t. m.) przedstawiliśmy stan rzeczy w Czar­
nogórze, ducha obu stronnictw, dążność partyi księ­
cia Daniły do przewrócenia konstytucyi czarnogór­
skiej i przemienienia Czarnogóry w księstwo dzie­
dziczne choćby hołdownicze Turcyi, i usiłowania 
partyi norodowój by utrzymać dawną konstytucyę, 
oraz ujemną ciemną stronę obu partyj, to jest po­
święcanie przez księcia Daniłę niepodległości Czar­
nogóry, a znów szukanie przez stronnictwo narodo­
we pomocy zagranicą u R isyi, a przeto otwieranie 
obszernego pola obcym intrygom, które znaczny mają 
udział w obecnych zaburzeniach w Czarnogórze, — 
zawsze jednak musimy dołączyć krótką uwagę z na- 
szój strony do niżój przytoczonego stronniczego li­
stu. List ten brzmi:

„Upłynąło już 14 miesięcy jak książę Daniło usi­
łuje utorować sobie drogę, na którejby mógł dostać 
pieniędzy, gdyż nie jest w stanie dotychczasowemi 
swemi dochodami opędzić kosztów świetnego życia 
jakie prowadzi i zaspokoić żądzy używanie, która 
go trawi. W tym celu żądał w czerwcu 1856 roku 
przez swego posłannika od rządu rosyjskiego 150,000 
dukatów, pod pozorem, iż musi budować warownie 
na tureckićj granicy. Rządowi rosyjskiemu zdało się
wymaganie kiifcia ómiegznem i nie u c z y n i ł  m u  z a —
dość. Z tego powodu książę jest nader rozgniewany 
na Rosyę i niemniej na Austryę z różnych przyczyn, 
a szczególniój za zakaz wywozu amunicyi, który 
miał być w lipcu 1856 roku zniesiony. Lecz wła­
śnie w tym czasie wysłał książę oddział zbroj­
nych pod dowództwem swego brata Mirka do Kuci, 
z rozkazem niszczenia wszystkiego ogniem i mie­
czem, a w czasie tej wyprawy mordowano wszystkich 
Kuczyńców bez różnicy stanu i wieku, starców, 
dzieci i kobiety, chociaż to przecież byli chrześcia- 
nie. Wyprawa ta i okrucieństwa spowodowały rząd 
austryacki utrzymać zekaz wywozu amunicyi. Tak 
więc książę rozgniewany był przeciwko obydwom 
wielkim mocarstwom. Równocześnie jednak robił 
ciągle plany, zapomocą których mógłby dostać pie­
niędzy i w końcu rozkazał twoim powiernikom Mo- 
schowi Werbicy i Minii udać się do Raguzy do kon­
sula rosyjskiego, przedstawić mu się za nieprzyja­
ciół księcia, przedłożyć plan zrobienia rewolucyi 
przeciwko temuż i żądać pieniędzy na tęż rewolu- 
cyę. Lecz wysłannicy ci nie wzbudzili zaufania 
w konsulu.

Następnie książę czynił przygotowania do podró­
ży do Paryża, zabrał wszelkie pieniądze w kasie 
jeszcze znajdujące się i udał się do Skadaru (Ka- 
taro) gdzie 8 dni przebywał. Tutaj dowiedziawszy 
się, iż Łukasz Radonicz z lajduje się w Raguzie 
(gdzie przybył ażeby prosić konsula rosyjskiego o 
pewne wstawienie się) posłał do niego kilku swo­
ich zaufanych senatorów, następnie archimandrytę, 
a w końcu brata swego Mirka w celu namówienia 
go, iżby połączył się z Werbicą i Minią, i razem 
z nimi wskazany plan wykonał. Łukasz Radonicz nie 
wierzył żadnym przyrzeczeniom i życzył sobie roz­
mówić się z księri~m osobiście. Książe zawezwał 

i dał mu przyrz czenie, że otrzyma pierwsze po 
non miejsce w Czarnogórze jakie przodkowie jego 
ffać°<?ICZe zaimow8li> Jeżeli W *0 skłoni się poma- 
l I t  .^konania wspomnionego planu. Dalój po­
eci książę kilkom w Skadarze bawiącym senato- 
, 'nHiv-^godzić konsula rosyjskiego, przy których 

nacl* książę i jego postępowanie W naj- 
CZ8 n«t nr a™ było konsulowi przedstawione,
? 86 ł„r„i‘>EŁ-e ZaP®wniaIi, iż lud nie zniesie dłużój 
jego y ,e£o postępowania i prosi o pomoc. Na- 
wet i ^ i?  ?“argę podali na piśmie. Tę zmyślo­
ną g*8.rg? P'.*ai’ jakiś pop z Cetynii a podpisało
ją wielu orów i naczelników czarnogórskich,
większa c ę w dobrój wierze nie mając żadnego
przeczucia0 u skargi i nie wiedząc nic o pod­
stępie. Kilku a orów poufnych księcia wręczyło 
konsulowi tę s a gę, ktdrą tenże przeczytawszy od­
rzucił. Zanim książę ze Skadaru do Paryża odpły­
nął polecił bratu swemu Mirkowi, ażeby, jakkolwiek 
zamierzony plan się powiedzie, Radonicza jeśli nie 
wprost do Czarnogóry, to do Bazaru przy Skadarze 

{zwabił i tamże zastrzelić rozkazał, wszystkich zaś

przeciwnych jego planom i związkom z Francyą 
starał się przed jego powrotem uprzątnąć. Gdy tym 
sposobem zamiar dostania pieniędzy nie udał się, a 
zbliżała się chwila wykonania planu (korespondent 
nie pisze wyraźnie jakiego. P. R.) wysłał Mirko 
dwóch poufnych Werhicę i Minię do Skadaru, aby 
Radonicza z miasta tego uprowadzili. Również na 
polecenie Mirka udali cię tamże Milo Nowakow i 
dwaj inni dla ujęcia Radonicza. Werbica udał się wraz 
z Radoniczem, który miał narzeczoną w Skadarze, 
do domu tejże ostatniój, a przebrawszy go w su­
knie Włochowicza (ojca narzeczonój) uprowadził 
z sobą pod nieznanym dotąd pozorem za miasto, 
stało się to około godziny 8ej wieczorem. Po pół­
godziny wrócił Werbica do domu Włochowicza, 
lecz sam (gdyż Radonicza^ uwieźli już Milon No­
waków i jego pomocnicy) i przykazał narzeczonój 
Radonicza, ażeby suknie jego ukryta i nikomu o 
podióży jego nie mówiła.

Radonicza uprowadzono do Cetynii, tam okuto 
w kajdany i osadzono w więzieniu. Groźbą śmierci 
zmusił Mirko Radonicza podpisać zmyślone zeznania 
i wypowiedzieć czynności, które nawet przez myśl 
mu nieprzessły.

Równocześnie wojewoda Maszut zagrożony zem­
stą i karą za to , iż niechciał wziąść udziału w u- 
prowadzeniu Radonicza, udał się do Mirka i zeznał, 
iż prezes senatu (Jerzy Piotrowicz Nigusz, stryj księ­
cia Daniły, który następnie schronił się aż do Wie­
dnia, a senat skazał go póżniój na śmierć wraz 
z jego synowcem. P. R. Cz.) jest w tajemnój ko- 
respondenoyi z konsulem rosyjskim również jak se­
kretarz, i obydwa potępiają związki księcia z Fran­
cyą; wystawił następnie potrzebę, aby udał się do 
Skadaru w celu zasiągnienia bliższych wiadomości. 
Wojewoda przybywszy do Skadaru, pozostał tamże 
i powrócić już do Cytynii niechciał. W owym cza­
sie prezes senatu Jerzy Piotrowicz Nigusz znajdo­
wał się w Skadarze, a synowiec jego, brat stryje­
czny Mirka, Krzysztof, w Cetynii. Mirko zaprosił 
grzecznym listem stryja swego prezesa senatu i 
brata Krzysztofa by przybyli do Cetynii, lecz oby­
dwa przestrzeżeni przez przyjaciół, nie uczynili tego. 
Wysłany następnie senator wyrzucał prezesowi zdra- 
dę jego i powiedział, iż wojewoda wydał plan jego 
zamordowania księcia i zmowę z konsulem rosyj­
skim; w tój chwili ukazał się wojewoda i oświad­
czył, iż nigdy tego nie mówił, a następnie zażądał 
od senatora ażeby zaprzysiągł prawdę słów swoich. 
Senator nie mógł naturalnie zaprzysiądz tych zmy­
ślonych oskarżeń i oczernień, i wrócił do Cetynii 
z odpowiedzią prezesa przypominającego jak zawsze 
wspierał księcia Daniłę synowca swego w najkry- 
tyczniejszych czasach. Lecz majątek prezesa, wo­
jewody i ich rodzin skonfiskowany został, a oni sa­
mi skazani na wygnanie.

Cały plan księcia zmierzał do wyłudzenia pienię—
dzy  a prócz tego dla okazania publicznie, i i  sąsie­
dnie mocarstwa potępiają jego podróż do Francyi, a 
przez to zyskać sobie przychylniejsze w Paryżu przy­
jęcie. Jednak tajemne jego plany są odkryte a przez 
odkrycie zniweczone.*

Jakkolwiek czynności księcia Daniły poświęcają­
cego dla osobistych widoków niepodległość kraju, 
potępiać należy, autor jednak powyższego listu stara 
się niezręcznie zakryć intrygi obce i związki kon­
sula rosyjskiego z partyą przeciwną księciu, wysta­
wiając, że wszystkie odkryte sprzysiężenia, zmowy 
i działania konsula są tylko wymysłem księcia i 
przez niego formowanemi udanemi spiskami w celu 
zyskania pieniędzy to od Rosyi na rzecz niby re­
wolucyi dawanych, to przez skonfiskowanie majątku 
wciągnionych do spisków.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  22go kwietnia. Krakauer Ztg rozpoczęła 

dziś w felietonie swoim przekład powieści: „Z daleka i 
* bliska" wyjętój z Dodatku do Ciasu, gdzie jedynie 
dotąd drukowaną była, a gdzie autorem podpisanym, jak 
to przypomnieć winnniśmy, jest: F. Medard.

— Z Złoczowskiego donoszą Gaiccie Lwowskiij o no­
wym pożarze. We wsi Ciszki milę od Oleska zajęła się 
dnia l&go b. m. o lćj godzinie po południu stodoła 
chłopska i w krótkim czasie nim zdążyć zdołano z ra­
tunkiem, zgorzało 53 domów i 251 budynków gospo­
darskich z wszelkim zapasem zboża; kilka sztuk bydła 
zginęło w ogniu. Do sześćdziesięciu rodzin zostało bez 
przytułku straciwszy cały dobytek.

—  Przy otwarciu kolei żelaznój w kantonie bazylej- 
skim, powstał spór między władzami, czy uroczystość to 
ma być obchodzoną przy wystrzałach z dział lub też nie. 
Władza polityczna reprezentowana przez naczelnika powo­
łała się na § iszy prawa z dnia 2 6go kwietnia 1852, 
który mówi: „Wszelkie bezpotrzebne strzelanie bywa za­
zwyczaj zakazanem". Tymczasem wójt gminy powołał się 
na § 4 tegoż samego prawa, który brzmi: W razie wię­
kszych publicznych obrzędów dozwolonem jest strzelanie, 
jo czego ma być użyta służba artyleryjna. Zjednój i 
x drugiój strony niechciano ustąpić, a dzienniki nie do­
nosił, który z przytoczonych paragrafów uznany został 
w tój chwili za odpowiedni.

— P o su w a n y  jest obecnie niewiadomy właściel nie­
odebranych 50,000 złr., który może i w naszym kraju 
przebyć* ■ niewie o tćm, i e w pożyczce loteryjnćj księ­
cia 8alB>Re’®erschcid, wyszedł 15go lipoa r. z. N. 9 7,93 7 
na który przypadła główna wygrana, lecz dotychczas wy­
grywający n*® zgłosił gię,

N. 16 Dodatku tygodniowego do Gazety Lwow­
skiej zawiera:

1) Słowo o stósunkach handlowyoh mieszkańców Scy- 
tyi zachodnićj w wiekach przed Chrystusem, ze w zglę­
dem na stanowiaka żeglugi na rzece Sanie, w  szczegó l­
ności Leżajsk, przez Jana Konrada hr. Załuskiego, (dal-
u y  ciąg.)

2)  Kilka słów o książce: Poczet szlachty galioyjskiój. 
8)  Czyszczenie obrazów zabrudzonych, wzorem restau­

ratorów szkoły francuskićj.
4) Tuchla. Dokument z r. 1622. Księżna Teofila z Cze- 

karzowicz, księina Ostrogska, kasztelanka krakowska, da- 
je swo o y kraj nikom, kniaziom i gromadzie tuchelskićj.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W im e n . Kursa telegraficzne t  dn. 23  kwietnia 

Augsburg ' 05 / ,  — Hamburg 7 7*/.. — Londyn złr. 10 
1 1  */, kr.— Paryż i 21% — Agio od złoto 7% .—  Me 
fsliki 5-procent. 88 / , .  —  d!i0 6_prooenfc _  poły. 
ezk* rwwwlew* t-ororert 84%  __ 0blijfj „damn. gali. 
oyjskie 5-prooent T9 /4 — Metaliki 4%-pr. 72% .— Me 
taliki 4-procent. *5 —  Metaliki a-proewat. , Loły
1834 roku 886 —  uto * roku 188* 1 8 7 % .__  dtto
* r. 4-proc, 1 0 8 % — 996% , 
Akcy* s -lei *el«*. pełnnonćj 2165. —  Akcye kredyt®
ruchomego 258% .

Ktar* krakasmsM * 28 kwietnia. Buble srebrne 
na men. polską żąd. 100% , płaoą 100. —  Banknoty an-
stryackie: za 100 złr. mk, żąd. ilpol. 414, pł. 411.__
Pruski kurant: za 160 złr. mk. żądają tarów 9 6% , płaca 
96 —  Owanoygiery 4. 1 0 6 % — pi- 1°4% . Imperrały
ros. ż. złr. 8 kr. 22, pł. złr. 8 kr. 14 mk.—Napoleon d'ory 
20-frank. sąd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 4 mk. —  
Dukaty ważne holend. tąd. złr. 4 kr. 46 płacą »łr, 4 
zr. 41 mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kit. 49 płaoą 
złr. 4 kr. 48 mk.—  Listy zastawne polskie < knponami 
bież. żąd. 98 olao. 97 1/s . —  Listy sast. galio. * kupon, 
żąd. 88%> płacą 88% . — Obligaoye Indemn z kupon, 
żądają 81% , płacą. 81. — Nowa pożyczka narodowa
.  r. 1854 żąd. 84% , płacą 88% .

K u r s  it tx n ts s iti  I d. 20 kwietnia. — Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 48. —  Dukat ces ars, złr. 4 kr. 46. — 
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 17. Bubel ros. złr. 1 kr. 86—  
Talar pruski złr. 1 kr. 31 % .— Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 11. —  Galicyjskie listy zastawne za 100 
złr. bez kuponów złr. 82 kr. 80 . — Galicyjskie obli- 
gacye indemniz. bez kup. złr. 79 kr. —. —  6%  Po­
życzka narodowa bez kuponów złr. 84 kr. — .

K u r s  s e t in d s ń s k i  a 22 kwiet. Metaliki 88.—  Nowa 
pożyczka OS1/ , . — Akcye Banku wiedeń. 1000. —  Akcye 
kolei żelaznój północ. 216%  — Agio od złoto 7% , od 
srebra 4% . —  Obli*, uwoln. grunt. 7 9 %.— Pożyczka 
ostatni* narodowa 84% . Promessy galicyjskie 101.

K u r s  te a r s z a S D S k i  z 16 kwietnia. — Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 17; —  Obligi skarbowe epróoz 
kuponu, d. rs. 84 kop. 7, wartość kuponu rs. —  kop. 
17% — Listy zastawne III okresu opróoz kup. żądaj rs. 
14 kop. 48»/,. wartość kuponu kop. 19.

K u r s  *e r o e i m t s k i  z dnia 22 kwietn. Banknoty 
austr. 97 żąd. —  Bankn. polak. 94%  d. —  Listy zast. 
polskie dawn. 90%  d.; nowe 90%  daj. —  Listy z st. 
poznańskie 99 ż. 4-proc. 86%  żąd. dto 8 %-proo. żąd. 
K-lćj Kraków. Górno 8zląska 82%  żąd.

P rze g lą d  p o li ty c z n y .

Depesse telegraficzne.
P a r y ż  22 kwietnia. Dr. Kern wyjechał wczoraj 

do Berna po pełnomocnictwo do przyjęcia projektu 
pośrednictwa przeditawionego na konferencyi przei 
mocantwB. Monitor zamieszcza spis oficerów ma­
rynarki angielskićj ozdobionych krzyżami legii ho­
norowej; admirał Dundas otrzymał wielką witęgę.

K o p e n h a g a  21 kwietnia wieczór. Faedrelan- 
del donosi: Minister skarbu prezes rady ministrów 
Andrae stanowczo się wzbrania zatrzymać dłużój 
przewoduictwo w gabinecie i objąć tekę spraw za­
granicznych po p. Scheele, lecz chce pozostać przy 
swojój tece. Minister oświecenia Hall zostanie za­
pewne prezesem rady ministrów. Poseł duński przy 
Związku niemieckim p. Bfllow powołany został do 
Kopenhagi.________ _________

W. Książe Konstanty przybył 19go do Tulona na 
pokładzie okrętu „Orzeł*, któremu towarzyszą dwa 
okręty rosyjskie „W iborg- i „Połfean*. Dziesięć o- 
krętów wojennych stojących w porcie powitało W. 
księcia działami i wywiesiło chorągiew.

Morning Star z d. 20 ogłasza ostateczny rezultat 
wyborów do parlamentu angielskiego. Izba niższa li­
czy obecnie 265 członków głosowsó mających z Pal- 
merstonem, a 237 zDerbym; następnie 110 stron­
ników reformy, a 53 liberalnych k o n s e rw a ty s tó w .

Organ Palmerstona Mrrning Post oświadcza: Lord 
Palmerston popierać będzie w parlamencie idee po­
stępowe, ale nie poda ręki radykalizmowi. Ten sam 
dziennik mówi na innem miejscu, że lord Palmer­
ston przedstawi takie projekta reformy, jakich na­
ród rzeczywiście potrzebuje. . . , . _T

Poczta amerykańska przywiózł świadomości z No­
wego Jorku z 9go b. m., których treść następują-
ca: Dzienniki amerykańskie
jakoby ogromna floto miała być P»d̂ ” “ °.d.o re»  P er­
ry w ysłaną do Chin z pos/em amerykańskim, k tó ry ­
by żądał zmiany i s t n i e j ą p y e b  traktatów , lec* bez u -

d‘E»to1 próiCł, donîz Persyi już podanych, wiadomości z  Indyj wgch o -  
dnich. W kilku pułkoch w ojik Krajowych (sypojów ) 
wybuchły niespokojności, w oddsia łach  stojących 
w Madras i w Barrackpore oficerow ie Zaledwie przy­
wiedli żołnierzy do po słu szeń stw a, a w Beram pore 
musiano nawet rozkazać w ystąpić arty lery i i innym
wojsk oddzjałom i zagrozić w ystrzelaniem  z5l/n_
towanych. Dzienniki kalkuckie p iszą , iż rozruchy 
te wzbudziły obawę w Kalkucie, gdyż przypom niały 
kilka znacznych buntów  jak ie  dawniój miały m iej­
sce w arm u m dyjskiój.



CZAS z fcątkii 2 4  kwietnia 1857.

P rzy jech a li <*& 20  do 21 kw ietnia,
HOTEL POLLERA. Dobrzański Łukasz wł. dóbr z Polski. 

W olski Kajetan w ł. dóbr ze Spytkowfo. Zakliczyna Kazińiira 
w ł. dóbr z HaWłowio. Boreoki Adam wł. dóbr z Tarnowa. 
Jasieński Konstanty Wł. dóbr * Paryża. Bergson M ichał 
agronom z P rus. W o lf Jan  kupiec z Bilska. Fernka Aleksan­
der ksiądz ze Szl^ska. Fernka Adolf z Morawy. W eydekamp 
Karol kupioo z W ęgier. Haager Jan zegarm istrz, Sapletal 
Antoni zegarm istrz z Cieszyna. ń r. Wimpfen Alfons z Bu­
karesztu . Schifcrbusćh półkowaik i  Bochni.

W y je c h a li : Mochnacki Leon do W ągier. Obrapalski F ran ­
ciszek do Stanmtek. Ho&olacz W ilhelm do Żakopany. Lede- 
re r  E rn es t, Teply Józef do Pragi. Jordanowa Emilia dó 
Polski. Zakliczyna Kazimira do Wiednid. Fernka Aleksander

Pinkus kupiec z Mysłowic, 
kupf

T •kupiec z M y-

do Sz!%ska.
„  HOTEL DREZDEŃSKI. Knops
V? ■ u  * handlujący, Leopold R itter kopiec z Wiednia. 
Jo ze f Kowalski obywatel, Antoni Bykowski obywatel, Adolf 
Sachs kupiec i  W rocław ia. F . Sohoenwald 
słowie. ,

HOTEL ROSYJSKI. Jozef hr. Potulicki w ł. dóbr z 
* Wroeławia. Alfons Kodolitsch o. k. nadpor. * Tarnowa'. 
Rudolf Weinhold z W iednia. W ład y sław  Kr. Wodzicki w ł. 
dóbr z Paryia. Ryszard Peytoż Z Berlins. Karol Wojciechów- 
■ki z Oaiicyi. W aleryan Bogacki t i  Lwowa.

W yjechali: Rudolf W einhold do W iednia. Karol W ojoie- 
wiowski do Galicyi.

HOTEL Sa s k i . Alfred Rndzki w ł. dóbr z W iednia. Ge­
nowefa Boguszewska w ł. dóbr, S tanisław  Jordan w ł. dóbr 
« Galicyi. Wojciech Bandurowski adwokat z Tarnowa. F lo - 
rentyna Gettlioh ob. z Polski. Antoni Popliński z córka £ o -  
flą, Citwie Dr. * —
a Rzeszowa.

t n §  e ^ r  a t y .
Księgarnia i wydawnictwo dzieł ka­

tolickich w Krakowie
o g ł a s z a :

- _ Aroybiskupa Hołowińskiego już został 
dwóch wydaniach, droższem i tańszem.

i i  druk Kazań śp.
ukończonym, w dwó*>« "yuamacii, droższem i tanszem. 
Osoby pragnące nabyć to znakomite dzieło, rżczą eie weze-
ónidj zgłosić do Wydawnictwa. które j e i t  w trakcie pozbycia 
hurtownie całćj edyeyi.

Hymny %■ Hołowińskiego.
M i e s i ą c  M a r y i  tegoi au to ra , dawniej j u i  w yszły  z dru­

k u , a tfbiy tomy w równój tiośfei egiem plarzy razem wzięte, 
nadają prawo do pewnych w cenie ustąpień , gdy same k a­
zania zą stosunkowo do innybh tomów droższe. (4 0 8 -1 -3 )

k słęgafń la  » , fi. FRIEDLEINA w Krakowie
t  otrzymawszy znaozną ilość

książek do Nabożeństwa
Oprawnych ozdobnie w płó tno , skórkę, aksam it, słoniowa 
kość szyldkrbt, poleca takowe Szanownćj Publiczności. 

_________  (4 1 1 -1 -3 )

med. z W arszaw y. Franciszek Solecki obyw.

K O L E J  Z E L A Z N A  
oodziennle.

Pociągi osobowe odchodzą z  Krakowa : 
Do Dębicy j “ * ““ " '!  “ i*- ** P°o godzinie 9tój min. 5 w ieczorem

. w  icuczai . t ’ * odl!“!® min- 30 z rana.
I * godzinie 9tej min. 30 wieozorem.

i W iadnia /  0 g0**1*®!® 6tdJ min. 10 z rana.1 W leunił . |  Q (o d 2jD.o WjJ ttin  ^  p0 p0|ad n iu
i W rooław ia (  . . .

W arszaw y 1 0 g0®*1®1® 8ój min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
D ębiej . . /  0 godzinie 5tej min. SO z rana.

\  o godzinie 2ćj min. 36 po południu.
|  o godzinie lOtćj min. 46 z rana.
’ o godzinie 6tćj min 46 wieczorem.

I C*«) ń e rm  O-<0

•Ja G . P O P P
praot. Zahnarzt, Erfinder und Privilegiums -  Inhaber

be* J&nat i) m n  - J t t u  nlnu a (Ter 6

z a k ł a d  
WODNEJ KURACYI

w WROCŁAWIU
(S o h len -S trasśe  ” r. Z und 2)

przyjmuje wszelkiego rodzaju chorych, także słabe dzloolj L  A i 4 a i i i  a z i  a  h t >  g a g i  dkV B C l I ł l  A
każdego wieku i obojga płci, szozególnie: słabowite, na n i e - [ j p  |  W  I  P i l  P l t ^ S l t l P

W nnnTatk   -za - i,i.i ,i Ł . . A #. . »• w * W— ■ ai

Handel mydła i świec
L. K ruczkow skiego

I z powodu nagłej reparacyi sklepu, z domu p. Sejferta
I czasowo przeniesiony został 
] przy kościele N. P. M aryi.

ta tym -
j i io d  W e r  1 4  w  R y n k u

(3 6 9 -5 -6 )

moc pożywienia i rozwijania się cierpiące, skrofuliczne, wy­
rzutami dotknięte, i t p. — na zupełne otrzymanie podczas 
eałćj kuracyi ściśle h y d r o p a t y c z n e j ,  zostajijedj pod oso­
bistym kierunkiem podpisanego i połączonej z o r g a n o p a t y ą ,  I 
(szwedzką gim nastyką).

Bliższa wiadomość udziela sie jak  najspieszniej.
Dr. Pinoff lekarz praktyczny.)

(4 0 3 -1 -3 ) A lbrechtstrasse Nr. 6.

■®Pe^n*b nowe, je s t do sprzedania przy nlioy Lubicz pod N. 
ogrodzie Bystrzonowskich na piętrze. (427-1-1)207

W d o w a szuka 
darstw em , 

Wiadomość w klasztorze S. Jana

obowiązku zarząd’ 
la* 4

gospo- 
bony "do dzieci. 

(4 3 8 -1 -3 )

mmmms i m i e k i  
rek a w iczn ib  i  Pragi

 1 . . .  „ JALornarvm l Lr ła  ,1 nni ...__ li • k , i A

In Wleń.
^  leh  beetattige Ihnen i>iei 
St! Mundwasscr streng geprlift 
" )  befUnden habe. J .  O p p o

iermit g e rn e , dass ich Ih r j 
und sehr empfehlenswerth > 

lzer m. p.

Z W ieliczki . 

B W iednia . .

£  W rocław ia 
1 W arszaw y

o godzinie l i t e j  
o godzinie

min. 25 przSd południem, 
k tn .  15 wieozorem.

| o godzinie 2ój min. 55 po połudrto.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:
i  o  godzinie l l t ć j  min. 15 przed południem, 

odchodzą . . |  o godzinie 2ój po północy.

Z Krakowa do Dembicy: 
przychodzą 1 0 gadzinie 3ój min. 37 po południa.

1 o godzinie 12tćj min. 26 w nocy.

| J . Jalm  in Krakau, 
i Th. Górecki in Krakau.
I C. F. Milde in Lemberg, 
j J . Jasieński in Biala. 
i P. Niedzielski in Bochnia. 
E. Maohalski in. Przemyśl. 

1 J . Schaitter in Rzeszów. 
( J .  Jahn in Tamow. 
j Schwarz &  Heinze in W a­

dowice, 
i Ignat Bajan in Jaroslsa. 
sF r . Deckert Apoth.in Brody.

k. k. Professor an der Hochschule in W ien, { 
konigl. sachs. Hofrath.

Z u  h a b o n  bei
J . Różański in Czernowitz. j 
Gebr. Czuczawa & A. T o - j 

manek & C. in Stanislau j 
C. Latinek in Tarnopol. 
Morawetz in Tarnopol. 
KodrębBki &  C. in Z ale- j 

szczyki.
Kriegseisen Apotheker in 

Sambor.
Janiszewski Apotheker in 

Przeworsk.
S. Fadenheft in Brzeżany. I

PATEK, PHILIPPE C ®
Rękodzielnicy zegarmistrzowstwa w Genewie, zaszczyceni 

pierwszemi medalami na wszystkich wystawach ogólnyfch, 
uwiadamiają Publiczność: iż te zegarki tylko uWażanemi być 
powinny za poohodzące prawdziwie z ich rękodzielni, przy 
których znajduje się świadectwo drukowane, stwierdzone tych­
że własnoręcznym podpisem.

Składu niemają oni nigdzie za Genewą, lecz wyrobów ich 
dostać można u w szystkich znaczniejszych zegarmistrzy.

(250 1 -3 -1 2 )

poleca się z doborowym składem  wszelkich gatunków ’
rękawiczek męskich, damskich dzie­

cięcych i żołnierskich.
I Nadto z doborem krawatów, zawiązek, szelek, tro- 
I jakich kołnierzyków i wszystkiemi przedmiotami do 
Ijego zawodu należącymi.

Sprzedawnia jego jest w Rynku
(437-1  3 ) S

Sprz 
N . 18 .

Gesucht

podróżny już  użyWany. całkiem na nowo odrestaurowany, 
pstrzony wszelkiemi potrzebami jako to : drzwiami oszklonemil 
zam ykanem i, z  przeddaszkiem , wreszcie z walizami i pudłem 
na kapelusz do przyszrubow ania, ja k  równie i latarniami,) 
jest zą najpomierniejszą cenę zaraz do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli fak tor żydowski w hotelu Ro­
syjskim imieniem Mojżesz. (430 1 -3 )

nowe
heblowane, długości sążni 25 są  do sprzedania. Bliższa I 
wiadomość pod L. 97 na pierwszćm piętrze przy ulicy 
Grodzkićj. (3 7 5 -3 )

I R / i l ^ D A W E .
(*”) Kundniadimig*. (t--*)

[N  1,934.] Mit Bezng  a u f  die hier&mtliehe Kandmachuag 
vom 4. April 1856 ruoksichtlich der Abhaltnng des der Hanpt- 
stadt Lemberg privilegienmassig zustehenden A gneten-Jahr- 
m arktes werden im Grnnde h. Statthalterei-D ekretes vom 15. 
Dezember 1856 Z. 51,034 naóhfolgende Abanderungen znr 
óffentlichcn Kenntniss gebracht, und zw ar: 

l )  Der A gnetcn-Jahrm arkt Wif-8 fiber dón Antrag m ehrerer 
Handels-leutc nieht vom 20ten sondern am lOteh Suni 
beginnen, und mit dem 24ten Juni jeden Jah tea  enden. 
wodurch den Handelsleuten in m atęrieler Riohtung die 
Mdglichkcit erófTnet wipd, die h ierauf folgenden nachbar- 
liehen gro'sscn Jahrm arkto zu besuchćn, insbesondere die 
h ier nieht abgesetzten W aaren zeilgerecht dach U łaszko- 
dree, w* der uomittelbar an den Leirfbśrger sieh anschlics- 
sende M arkt big znm 10. Ju li dauert, zu vcrffihrcn, uud 

. aUdort zu verausseru.
3)  Ffir die au f diesen M arkt zahlbar lautenden W echdel

wird in Gemassłteit des kaiscrlichen Patents Vom 85.
Janmer I860 S 8  3 u. 4 s* wie K xi. 35 der W echsel- 
orduung alg A ejeptations-Tag der 18. Jani und alg Z ah-

#1 s  <*er 3 °” ' festgesetzt.
„Z* Commune eińe bedeutende Anzahl bequemer, gi- 
ohe “'egan ter Markłhfitten neu beigeschafTt, Wel-’
Mn hil1;„ .}u ®“stcn “*>er zeitgemasse Bostellungen ge - 
ohne dass Jsfit,ln£ ' n Benfltzung uberlassen worden, 
Hfitte ąlurr.n^v,iJiiandcn. I)en0n,men w ird i seine eigene 
miethen. > oder Privhtverkaufs-LokalitSten zu

 S.Ł. j — .  > w°zu
bezogenen Kundmachung

gung der dreitagigen T u 's 'I die
und beziehungbwśise naeh Ł'opack-Zeit vor Eroffouag, 

Vom M agistrate i e r ^ H T  ^ h 6 r t
Lem berg den 29. ^  S

K a rl  R itter u l n J n  ' > . 'I
It. k. GobcrniaW thPuńd1'ńn ' » t T 2 rf<’r ^

Obwieszczenie ''
? v E

stołecznemu m iastu LWowu P a l e j e m  nadanego i d amWe
na moey fozporządzo iia  W ys. Nam.estnietw,
dnia 1856 L. 51,034 następujące odm.any do p o w . ^ ’ *

1 ) w ‘skutśk wniosku od wielu kupców ro
cznie się jarm ark  nie 20go lecz i ' go a skoóózy 2 4 „0 
czerwca każdego ro k u , przez co »tręczy mę kopeom epo.  
tobność z w i e d z a n i a  następnie ja rn ta rk ó tł w pobhżt,, mia­
nowicie będą mogli tow ary, któryohby tutaj nie pogbyli, 
przewieźć n i  czas do U łagzków iec, gdzie jarm ark  bez- 
^ońredoio po Iwowekinx irwft do 1 Offo Iipea, i tśm je 
wyprzedać. .

Z) Dla wekslów na ten jarm ark  do
oznacza sie o stósownie do cesarskiego  Patentu z dnia *5 
stycznia 1850 §S- 3  i 4 tudzież ustaw y wekslowćj art. 
35, jako dzlbń akceptu 18 czerw ca, ja ko  dzień w ypłaty 
22 ezerwca.

3)  Gmina przysposobiła dla sprzedająeyoh znaOznąTitose no­
wych, wygodnych, bezpiecznych i ozdobnych bud j a r -  
markowyoh, które im na użytok oddane będą w’°*e_
®®ym obstałunkiem i słusznćm  wynagrodzeniem. W olno
^»*»kie każdemu postawić sobie w łaśba budę , lub »»ją® 

nePB7 < r S ' 0kn,*M  i0  wyprzedaży. ? 
w .„ d i  raocv *0wien wyż powołanego ogłoszenia zostąje 
minu do >yładoW»“ " ^ cie C° i °  ^ orz/ śoi ‘/^ d n io w e g o  te r -  
częciem i po u k o ń e ^  P T°ZV°~

Lwowa2 i & X f ' ” 1*50 
c. k.^ H M — j j o r m ą i ^  { pr . Burmistrz.

STAnSUV ZAWADZKI
utr z y m u ją c y

M I I I  M Ł Ł W Ł  *S
w  K R A K O W IE  

Rynku głównym przy ulicy Szewskiej

(3 -5 )

¥

wird fur eine zum Brauen von L ag e r-B ie r  eingeriohtete, an 
einem Stadchen in W est-Galizieu nahe boi einer in naohster 
Beit zu befahrenden Eisenbahn gelegene Brauerei in Folge 
des Ablebcns des zeitherigen Brauers ein solcher ais Assooid 
oder kautionsfahiger Puohter.

Nahcrcs — portofrei — bei Herrn Dr. Pilling, Advokaten 
und Notar in Dresden, M oritzstrasse Nr. 22.

Fttr Techniker. g
Zwei W assermfihlcn in W est -  Galizien, nahe an einem 

Stadtchen und an dfer von Krakau nach Lemberg fuhrenden 
Eisenbahn golege, mit sechs Mahlgangen that g , sind wegen 
Regulirung des Flussbeetes mit einer Sehleuse zu versehen, 
auoh ist das Mfihlwcrk bei beiden in ein Amerikauisehes um- 
zugestalten. — Zu diesem Zweoke werden Unternehmer auch 
Associćs auf langeren Betrieb gesucht.’W B

Naheres portofrei — bei Herrn Dr. Pilling, Advokaten 
und N otar in Dresden, M oritzstrasse Nr. 22. (3 3 4 -3 -1 6 )

W  H u e h a w c e
obwodzie Czortkowskim przy gościńcu między T łustem  a 

I Czortkowem, jest do sprzedania po oenaoh umiar­
kowanych 16 gatunków różnych miodowych na­
pojów; jako  to : miód, w iśniak, dereniak, m aliniak, poży- 

I czniak i terniak, od 30 do 10 lat w butelkach utrzym ywa- 
| nyoh. — Na żądanie listowne frankowane pod adressem 

la ry a  Godzielinska“ ostatnia poczta „T łuste"  w  Muchawee,
| przysłany być może Cennik. (3 5 2 -2 )

powróciwszy z Paryża gdzie zakupił najświeższe towary, a mianowicie materye je-j 
dwabne, wełniane i bawełniane na suknie damskie, Muśliny, Batysty i Perkale, 
zwane Toile de Rouen, Bareże, Fulary, Szale, Chustki itd. itd. tudzież gotowe] 
spódniczki, tu jeszcze nie znane, w użyciu najlepsze, Płótna, Bieliznę stołową 
wie le J nrfych artykułów mężkich, które niniejszem poleca Szanownej Publiczności.

NB- WODA KOŁONSKA na wystawie londyńskiej 1851 r. za najlepszy uzna-

Dobra Czechów
okręgu Szydłowskim , powiecie Stopnickim, gubernii R a- 

domskiej w Króle twie Polskiem przy drodze publioznćj od 
Kielc do Pińczowa położone — od tegoż m iasta o milę, od 
Kielo o 4, a od Chmielnika i Buska o mil 2 odległe — obej­
mujące powierzchni morgów 600, z dostatecznym zbiorem 
siana i pastwiskami w glebie rędzina lżejsza, w małej ozęśoi 
przypiasek, wraz z inwentarzem żyWym na gruncie znajdu­
jącym  się , są z wolnćj ręki do sprzedania.

Bliższych szczegółów udzielą na listy  frankowane W.i  .  •  1  |  a ,  .  .  .  -  ,  ,  r  -  ^  J  ■   I   D -----------* u t »  z i o v y  1 1 A l l f W U W  n U C

na i medalem złotym uwieńczona maj^c w yzsóosc nad W oda Kolońska pod daw naITeofil Za z;a w Krakowio p011 L- 305 w Gm. i i . ; w. 
nazw^ „Jean Maria Farina« jest takie do nabycia w powyższym  Handlu bławatnym. ' ,HolewlAskl w Kie,cach zamicS7'kali- riW,-2-al

(389) (2 -3 )rM .  ■ »

K ĄPIELI FDMlfiACVJNO-EAROtVYCH
z zastosowaniem Hydropatii 

w  O JC O W IE.
Zgodnie z życzeniem wielokrotnie objatviohem wielu Szan >wnych Korespondentów tak krajowych ja k  i  

pragnących bliżćj obeznać Się z  zakłhdem lekarśkim  w OJCOW IE od dwóch lat istniejąoym , postanowiłem 
góły przedmiotu tego dotyiezące ktSre tuk dla lei - - ................. ............................... eeząeych jak  i chorych obojętnemi zapewne nie będą.

Sposób leczenia w powyższym Zakładzie używany, okazuje się nader skutecznym w rozlicznych

1 z»granicznych
ogłosić szoEe-

(3 9 1 -2 -3 )

1(340) Ktoby miał do sprzedania (4)
w i o s k ę  małą i.. F o l w a r k

i porządny, niedaleko K rakow a, to je s t najdalćj o mil parę 
[odległy, raczy się zgłosić listem f r a n c o  Ho W .  D e r p b ł r -  
| « k i  e g  o w Krakowie pod Nr. 126 przy Ulicy Krupniczój.

M D W O P e lt  na P ia sk u
[ w raz z gruntem niedaleko 0 0 . Karmelitów, nowo odmurowany, 
a wolny od podatku, jes t do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u tegoż W. Dcrpowskiego.

, -  - a - cierpieniach & m ia- ł
nowicie: artrytyczny cli, reum atycznych, liem oroidalnycli .  w sUrotiiłacli,  k o łtu n ie , w  « l i o r o -  I 
ble w ątrob ianej, żółciow ej , śledziony, «y fili tycznej . m e rh u ry a ln e j, w zatkaniu trzewńw 
brzusznych, w Chorobach skórnych, macicznych, para liżu , cholerze itd. oo stwierdzaia liczne] 
w  ̂pismach czasowych przei samyoh chorych ogłaszane o leczeniu tćm nader pochlebne wiadomości, jak  również nnstano-I 
wieaia Rady Lekarskiój Królestwa Polskiego Zakładu tego pożyteczność uwzględniające. I

Leczenia samo odbywa sio z pomocą pary istotami lekarskiemi po wiekszćj części z ziół osiągniątemi nasveonei I 
która w narzędziach w łaściw ych nśgromadzona, albo na ca ła  powierzchnią o ia ła , albo na szczególne jego oz» i-i j “ ; - r - ni ' |  
swoje w yw iera, przy oddyohańiu jednooześnie czystćm powietrzem, alboliteŻ oddzielnie wewnątrz wprowadzona d n n s n  
nięcia złego wiele się przyczynia. W  pomoc temu leczeniu idzie woda zim ha, W rozmaity sposób podług svstemati. Priani 
tza używana, jak  równic do przyrody choroby zastósowane środki lekarskie i dyetetyezne tak zewnętrzno jak  i wewnełrzn 

Lubo żadna pora roku nie stoi na przeszkodzie w leczeniu. i chorzy w ciągu zimy pomieszczenie znaleść tn m „ a  
jednak zakład  na nowo uporządkowany i udogodniony od Igo maja r. b. na przyjęcie chorych otworznnvm

Pravhvwaianv dn Zakładu nbrir»v va.T.u aa—j — zdrowe i do natury chm-uU. ur*°?y™ sostame.Przybywający do Kttkładu ohorzy znajdą dogodne 
należytą Usługę. Niezapomniani) i o innych koniecznych 
eych, i dla tego znajdą w miejsoowćj czytelni *

o, z
muzyki
kte

pisma czasowe

sie miejsce; zresztą  przechadzki tak w n 
o oiełyłko do zdrowia ale i do przyjemnego ę 

wiec h. J  mimo czystości miejscowej pośoieli

m ieszkania zdrowe i do natury choroby zastOanuruno 
potrzebach chorych Zbawiennm na ieh „mysł ; zdrowie d z ia ła ją- 
sowe naukowe i P ^ ' ^ ^ ^ ^ P ^ ^ ^ ^ n y c h  przedmiotach n i-

mogą,s?ne3 z których zw łaszcza w  czasie słotnym  lub w niemożności ______________ . ____
znajduje ślę fortepiam jak  również g ry  tow arzyskie niehazardowne jakoteż hczne zabawy i tań0T  wieozorami zw y-

używania przechadzki 
ardowne jakoteż liczi 

rozkosznych okolicach przyleg|jroh' wjc| e

przedmiotach pi- 
Dla miłośników [

przyczyniająmiejscu samćm jak  i 
_ _ . przepędzenia czasu.

Więo do u'J-yBlusul miejscowej pośoieli mogą chorzy znajdować w stręt do tego rodzaju nieodzownći notrzebv raeza
i kołdrę lub w ?  zaoPatrzy(5 B1? w w łasną pościel, a jfrócz tego w grube prześoieradła, poszwę na siennik

3 D

kr.
WILLIAMA CARRE.Koszt wbłnłany. ___________ _

“ y u  2 'A ' •  ■ "  ' " S Ą f f l S S  SSJST na planta-UJCÓW W K Al zauu^u lUAaiu i puu aco CliorCgu.
olbrzymioh sk a ł wie Polakiem o mil 2 od Krakowa odległy, z swego uroczego położenia powszechnie rnanv „drdd I Ik o ic in  t
tek historycznych rz®ki Prądnikiem zwanćj z dwóoh stron Otaczając;£ch i górzystych lasów położony, w iele’’parnią- j  D Z lS lR J W  p i ą t e k  2 4  k w i e t n i a
Wiedniem, do czbgo wody źród ła  zamożny, je s t  miejscem z ,  wszech miar Z a U a d o ^ . m u 'o T p l  W i e l k i e  D flf lw , ’ “  . .

KoresPondenoye odbiLp“wietrza w,ele ^  T̂ czynfa. lemte nadzwyczaHie przedstawienie
------------------------------------------------------------- Kmcataki. | ,v  wyższej sztuce jeżdżenia i tresowa!

■3
a

22

23

vys.%*r. 
’ lin. par.

17
326
325

Btan ciep. 
podług 

Reanmira

- -  8 ’3 
«■ - 6 1 
- - 3  1

pocztę

~  S p Ó s T R Z F ,ź ir .y rTA M F .T B O B O L O G IC Z N E .

powietrea
iriglęJiifi

Kierunek 
i ’intęśenia w ttern

Antoni Kiobuhowtki IWaktor odpowiedziłlny,

Btan 
N I E B A

urno
pn.pn. zachodni słaby „

_  i, I pogoda z chmurami

W  D rakarni C im b T

Ejawlkka
■żpowletrzr*

deszez grzmot i błyskawico 

m głą

Kmiasa oiep®* 
w ciągu 4«I»

o i

- J -5 '8

J t

nia koni, 
i otw Z Câ em nowemi odmianami.
(3 8 5 T 18 kaaey 0 0t6> -  P°ś*%tek o godzinie 7mŚj. -  B liż- 

I J  szą wiadomość udzielą osobne afisze. (7 )

+ 1 0 ’0
numeru dzisiejszego dołącza się Dodatek. 

C tm pU ńtki A n to n i r a f d m  diakami*



P o d atek  do 9 3  D rienaika  * d. 2 4  K w ietnia 1857 .
* » s e r a t y.

Nader korzystne doniesienie Jarmarczne,
Przez nadzwyczajne zdarzenia w naszym interesie, nagromadziły się w  bar­

dzo znacznej ilości po kilka tysięcy sztuk, w każdym gatunku
V

1

H A W D E L
pod firmą

PŁÓCIEN,
i i i i i n r  i T i i i v f j

i ws/.clliicli innych artykułów tego rodzaju;
widzimy się przeto spowodowani, cały nasz skład z»

jakakolwiek możliwą cene
wysprzedać i upiaszamy Szanowną Publiczność o łaskaw e zwrócenie uwagi

na Cennik naszych towarów. &
C e n y  s t a ł e :

' / ,  tu z in a  chust- k  o<t nosa  od  . . 1 z łr , i 5 k  i 
1 sz tu k a  2 łok< ie  d łu g ic h  se rw e t do

kaw y  w e w szy stk ich  k o lo ra c h  . 1  „ _____
S z tu k a  se rw e t d eserow y  h .  . . , —  „ 4 8
S z tu k a  w eb y  3 7 ' / a łokci sz rro k id j . s  „  —
S z tu k a  w eb y  c i e n k i ó j ................................. . ^ _________
S z tu k a  w eb y  n a  12 k oszu l 5 5  ło k c i 10  ,  __________
S z tu k a  w eby  c ien k ić j n a  12 k oszu l 12 „  —

„ p o d w ó jn ie  k ręco n ó j w eby na
12  k o s z u l ................................. 1 6  » —

S z tu k a  w eby  ®/4 6 6 ło k c i . . 1 4  „ —
S z tu k a  w eby  p raw d ziw ej h o le n d e r­

sk ie j 6 6 łok c i od

S z tu k a  w eby konop. b ie lo n . n a  t r a ­
w ie 6 6 ł o k c i ................................. 2 4  z łr . —  k . i w y ió j |

S z tu k a  w eby k ręconój ®/4 6 6 ło k c i . 2 6  „ __
„ w eby z ręczn eg o  p rzęd z iw a  66

ł o k o i ................................................ ....  .....
„ w eby b a rd z o  c ień k ió j ir la n d z ­

k ie j 6 6  ł o k c i ...................................  .....
„ w eby b a rd z o  c ieók ió j b a ty s to ­

wej 6 6 ł o k c i ................................. 3 6 „    „
W ie lk a  iloóć w eby  p raw dziw ó j szw ap  arak ió j 7 2 łok c i 1 

po cenach  b a rd z o  z n i io ry c h .  R ę c z n i k i  ( O b r u s y  I
ta k  lastykow e, j a k  adam aszkowe, n a  6 , i v ,
1 8 , 2 4 i 3 6 o só b  po  cen ie  sto su n k o w o  je s z c z e  ta ń sz e j.„  -   2 0 „  „ ,  j . u ,  . .  i g o  u;

k ezsk az ite ln o ćć  n aszy ch  tow aró w  i sp raw ied liw ą  m iarę  z rę c ra m y

Weiss ł Ritter.
Miejsce sprzedaży znajduje się jak poprzednio 

JV. 20 na dole. Ł 1
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WEISS & »IXTER.
P a *  H e r k a u f * - | b k a l  h a ń b i ł  f t d j  « w  f r i U j e r  t u t  H ó t e l  D r e s d e n  f J a r t e r w  H r .  2 8 ,

na itradoniiii pod li i.
I poleca przy zbliżającym  się  Jarmarku skład swój zaopatrzony w różne towary po cenach nmniernvch 
Ijak oto: m u s z l i  u  k i  francuskie i angielsk ie, s u k n i e  bareżowe wełniane i p ó ł j X a b n e Pf r a i c 3 ^  
I angielskie ’ c , » M s tk l  i s z a l e  francuskie, suknie pod nazwą F antazyjj szczeirólnie zaś

s u k n i e  p o *  m o u s s e l l n e  d c  i a i n e  po 3 z łr , p a r a s o l k i  podszyte w ie lk ie^  3 T

I u  a d e ł l t a  "kortowe ^  P° 21 kr‘ łokieć P°teki P°  1 6 '* kr., ‘’o d z i -
Uprasza się Szanowną P ubliczność, aby na to łaskaw ie uw agę zwrócić zechciała. © 33- 2- 3)

W samym głównym Rynku wdomu pod L.498
w p A. Czernego

pierwszy i największy z Memiec

MAGAZYN
eleganckichu b i o r ó w  m ę s k i c h

Adolfa REHREAS z Berlina
nadwornego dostawcy sukien J. K. W ysokości Księcia Pruskiego
znajdować s ię  będzie przez czas jarmarku krakow skiego po raz pierw szy  

jako dobrze zaopatrzony w i e l k i  S k ł a d

ubiorów męzkich wiosennych i letnich,
polecać s ię  m ogący w tern tu m ieście jak  równie i na w szystkich ja rm a rk a c h  
w  \ i emcxooh. tV szystk lc/i tych ahiorow w skutek l ic zn y  b stosunków  można 
nabyć za  najpomierniejsze ceny w gatunku takim ja k i  s ię  komu podobać będzie.

^  - M iejsce sprzedaży w  C l ł Ó w n y R I  R y n k u  Hf. 4 9 ®  w do­
mu pana A -  Czernego

©ittjig itttfc alletn 498 trn t)aufc êrtn
Anton Czerny

Pcntrdjlnitbo crflce tt. fd)dnfle&
i

(U  panter$)frrftt
von Adolph BK H H EN8  aus Berlin

^ r .  k .  § 0 d ) t ) e x t  

twit f htufien

[tigc t o f a u e r  M e  
nem unt)ergletc^li$  

nmeften  unb neteften

^ a f i i e f e r n n t  

>00  p r in jm t

bejie^t bie gegenmdr-- 
p m  erftenmal m it ei=

£**8?? bet

m bffbcnJ ceN e n  |) e r r e n  in  M a u  unb U m aegenb u m  b iec  tnie a u f  
afien ^ e u tfc ^ Ia n b 6  fur bie ^ o lg e  eine j u  er ija lten ,
foicb au ffau en b  b iU ige ^Dreife f te lle n , m ofur iaum  ber £ )b e r fto ff  ju  befcfjaffen

fein  burffe. ,§Berfauf0lofaI ein̂tg â em am 9Wtin 
im §anfe A. Czerny. 4 1 9 8 .

(4 2 9 -2 -3 )



Dodatek do dziennika „C7*ASa z dnia 24  Kwietnia 1857.

zabezpieczeni

1
przeciw

'Hieni.
STAłE FRIHA

całkowite

I f l l f i l
U W I A D O M I E N I E .

Dyrekcya Centralna c, k. uprzyw. powszechnego Zakładu zabezpieczenia „ASSICURAZIONI GENERALI" 
W  T ryeśc ie  postanowiła zabezpieczenie przeciw gradobiciu od kilku lat w tutejszej prowincyi zaprowadzone, 
także i w bieżącym roku

pod rękojm ią całkow itego 1 doraźnego wynagrodzenia za
poniesione szkody

nadal utrzymać.

Nader znaczne wynagrodzenia za

GBADOBICIE
które powyższy Zakład zabezpieczeni^ w ciągu zeszłych lat uskutecznił, bliżej dowodzą z jednej strony niezwy­
kłej użyteczności zapewnienia przeciw gradobiciu jak i z drugiej strony prawość tego Zakładu, zatem niepozo- 
staje mu jak tylko to upewnienie, że i nadal syvoją uwagę szczególniej na to zwracać będzie, by sobie coraz 
więcej na wszechstronne zaufanie zasłużyć.

sssSif w K«*ietniu tw -
Im ieniem  c- k- uprzyw- powsz Z ak ład u  Z abezp ieczen ia  A ssicurazioni G en erali w  T ryesc ie

Pełnomocnik jeueralny

J. B. Goldmann.

znana pod imieniem

płyn zmienny
do farbow ania w łosów , wa- 
sów i faworytów w  różnych 

odcieniach,
w jednej chwili i bez pomocy obcej osoby.
Środek ten przewyższa wszystkie inne wynalazki v/ tój 

mierze poczynione, farbuje bowiem siwe lub rude w łosy do­
wolnie na kolor j u a n y ,  s z u t y n o n y ,  e l e i u n y  1 r z a r -  
»*y. W oda Bergera nie drażni bynajmnidj skóry, ani osłabia 
włosów, ale owszem dłuższe jej użycie sprawia gesty porost 
włosów, według świadectwa najsłynniejszych chemików pa­
ryskich i londyńskich, którzy temu płynowi jednomyślnie i 
z pochwały przyznali tg odznaczającą zalete. Główny skład  
na e a łąA u stry ą  i Polskę utrzymuje u a r o l  H r r r m n n n  
w Krakowie. Cena Igo pudełka ze 2 szczoteczkami z łr . 4. 
Opisy sposobu używaniapo francusku, po niemiecku i po polsku 
dodają się bezpłatnie.

Ł  W łosy  jeden raz tylko tą wodą ufarbowane, niepu- 
szczą nigdy więcej koloru im nadanego. Zamawiający raczą 
oznaczyć kolor farbowania włosów.

Saponinę Vegćtale Dnlcifiee 
m ydełko roślinno-lekarskie

wynalazku sławnego chemika B e rg e ra  w Paryżu.

Ze wszystkich dotąd znąuych m ydeł toaletowych najdosko­
nalszy środek do Zichow anla piękności płci, wy wiecując zha- 
wiermy no skórę wpływ — s-uży do golenia — zaleca się 
ja ' o najlepsze do kąpieli. Vczbedne jes t to mydełko podczas 
farbowan a w łosów , oczyszczając je  z brudu i innych tłu ­
stych części, uwalnia "łow c od przykrej łu s t i .  — Główny 
skład  na A u s ty ą  i Pohkę utrzymuje K o ro l  l lc r r i n n i in  
w Krakowie. — C e lin  1 sztuki 35 kr. L eo n  P ellera t/, 

17 Rue C roix-dc-Pet t s - C 'amps w Ta-yAu.
Nabyć można tejże wody i m ydełka w Brodach u J. Sala. 

w Czerniowcach u Braci Czuczawa i Tabakar. Debreczynic u 
W . Handle). Gratzu S. Suetti. Hermanstadzie Joh. Thallmeyer. 
Innsbruku Jana Petcrlongo. Jarosław iu  Braci Juśkiewicz. 
Lwowie Bon. Stiller, j A. J. Stock. Medyolanie Viscardi Piaz­
za del Ouomo N. 4078. Ołomuńcu Joh. Paul Hackensóllner. 
Peszcie J. S. Sarkany. Pradze Carl Lonharth. Tryeście Carlo 
Pel*- Tarnopolu C. Latinek. Udynie Giov. Batt. Amarli. V e- 
ronie Carlo Furst. W iedniu Kr. Furst Karnthnerstrasso N. 
903 zum Kómg v. Neapel. i u Aug. Schrim pf dawniej Jozefa 
Sauerwein z. Stadt W ien. w Kielcach u Leona Możdżeńskiego.

Przeciw wypadaniu włosów, zaohowania tyohże w po­
rządnym stanie i zapobiegania ioh siwieniu, jes t najlepszym 
środkiem POMADA sławnego Dr. D upuytren. Cena 1 słoika 
porcelanowego wraz z opi-em z łr. 1. Nabyó takowój także mo­
żna w zwyż wzmiankowanyoh handlach.

(* 7 9 -2 ) K a r o l  H e rrm a n n  w Krakowie.

Bióra: W6 L w ow ie w ulicy Karola Ludwika N. 132%. 
w Tarnowie w Rynku w domu p. .Schwarza. (3 9 0 -2 -6 )

Pisarz bczżenny
biegły w zawodzie gospodarskim , posiadający 
niemiecki może się zgłosić pod adresem R. V. i 
kowanym poczta Pilżho.

język  polski I 
za listem fran - 

(3 6 6 -3 )

BETTEŁHEIM & iCHWABACHER
de V iE X IS E

recommandent leur grand & riche assortiment de Bijouteries ep or, haute 
nouveaute de Paris & de fabriques etrangeres.

Depot, grande place, Hotel de Dresde Nr. 3, premiere Etage.

! © r ( l e r  J t t a r k t k f u d ) !

uttb
Bettellieiin &  iclm aliaclier ans Wien

empfefylen einem ô̂ ert 5lbet unb geeljrten ^ublifum iljr gro&eS retcb fortirteS ^Bijouterie* 
2Baaren*&aget neueften ©efónnatfeS auś $PartS unb anberen auSldnbtfcfyen $abrifen. 

SBcrfttttffiiofal tut Hdtel de Dresde 9 lt  .% 1. Storf.

Uwiadomienie Jarm arkow e!
Skład Riżuteryj i Wyrobów ze Złota

BETTELHEIM & SGHWAEAGHER Z WIEDNIA
mają zaszczyt polecić Szanovynej Publiczności ich wielki i bogato assortowany 
zapas towarów bizuteryjnyĈ  i wyrobów ze złota, z Paryża i innych fabryk 

/agiaiiicznych p0 najumiarkowańszyctĄ canach.
Lokal sprzedaży znajduje 8ię w Rynku w  Hotelu Drezdeńskim Nr. 3 

(428) na Pierwazem piętrze. (i-e)

W a. Manner 1 «pńina z Wiednia o -»
polecają swój obflty Bkład

I ZŁOTYCH I SREBRNYCH WYROBOW
izćj do najniższćj, odznaozająoe się 
gatunku

Uwiadomienie.
Nasz Skład Garderoby Męskiej

podczas jarmarku jak poprzednio doniesionem było — nie
w H otelu Drezdeńskim  „ lecz w Głównym  
Rynku pod TMr. 22 i 22  W  Cukierni W  i e la  n d a
w sklepie na dole znajdować sieo będzie.

Harol Altinanu & c. z Wrocławia.

Kufer fcrtiflcs Ijnrcn-d^arbrrDbc-Coqrr
toetyrettb ber sJ M e ,  w itb  nic^t twe befannt gemaefyt ipurbe

f w t d ,  nur 9 t f t t* $  2 2  u ♦ 2 3  beim Son& itor Wieland, łm  
arterre=8ofal ftattfinoen.

O a r l  A l t m a n n  &  a us Breslau.(4 2 5 -3 )

ląkr^cania co dni 8,
Patentowe Zegarki podróżne z cylindrowem lub innem 

urządzeniem — bijące — od 8 do 16 z$r.
Klejnoty, niemnićj ,.łote i  srebrne rseoiy , tak w d o b r y m  stanie, jakotóż popsute do stopienia przyjmnj ,  jnb ca _otowe 

pieniądze po najlepszej oenie, lub tóż do wymiany. — Staraniem  naszćm będzie, tak  gusto.wpością przedmiotów, jako też 
najumiarkowans*ą ceną Wysoką i Szanowną Publiczność całkiem  zadowolmó, przeto o łaskaw e względy upraszamy

Miejsce sprzedaży przy uiiCy G-rodzkiój Nr. 36, naprzeciw handlu p. Gobla. 
Antoni Kłobukotctki Redaktor odpowiedsisłny.

bławatów francuskich
Teodora Morgensterna

z BERLINA
w zamiarze zwiedzenia jarmarku nadchodzącego k rak ow sk iego , rnarp zaszczyt donieść niniej^em  o 

przybyciu mojem do Krakowa ze składem znacznym towarów bławatnych a mianowicie:

materyj jedwabnych fantazyjnych, Szali francuskich, 
Chustek krepowych, Salop' Mantyl dla Dam i dzieci.
oraz wiele innych nowości letnich w najnowszym guście zapewniając zarazem, ii  pod wzglę 
dem cen umiarkowanych jako i gustownego wyboru staraniem będzie usilnśm podpisanego ab' 
wszelkim życzeniom zadość uczynić. ,

S k ła d  mój znajdować się będzie w^Rynkii głównym w domu W. Chwa- 
libogowsŁiąj pod L. 21 naprzeciw odwaohu. (382.6.83

jfcskiffiMsr


